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Braraaiyczny przebieg degradacji
Zdegradowanie pulfioipnifia ^refiupa zaufanego

Wiedeń, 6 -go maja.
Według uzupełniających wiadomości, 

podeszłych z  Bukaresztu, przebieg degra­
dacji 8 oficerów rumuńskich z pułkowni­
kiem Precupem na czeto, był wysoce drar 
małyczny. Pułkownik Precup i inni ofi­
cerowie narazie usiłowali zachować spo­
kój, gdy jednak szef prokuratury wojsko­
wej, pułkownik Poipomiu, przystąpił do 
zrywania oficerom odznaczeń wojennych, 
pułkownik Precup i kapt. Nicoara zaczę­
li stawiać zacięty opór i obrzucać obelga­
mi wojsko oraz otoczenie króla Karola. 
Pułkownik PoipomSu usiłował nakazać 
milczenie obu oficerom, co wywołało po­
nowny wybuch degradowanych. Pułko­
wnik Poiponiu, nie panując nad sobą. ude­
rzył Precupa, dobywając równocześnie 
Szabli. Kilku oficerów, znajdujących się 
w  pobliżu, wkroczyło natychmiast, celem 
uspokojenia pułkownika Poiponiu i Precu­
pa, poczem kontynuowano akt degradacji. 
IW chwili zrywania odznak oficerskich i

łamania szabel, pułk. Precup i kapł 
tan Nicoara ponownie wznosili głośne 
okrzyki: „Obrzydliwie zainscenizowana 
komedja!... Jesteście łotrami!"

Przykre zajście wywołało wśród licz­
nie zgromadzanej publiczności wielkie 
wrażenie i niepokój, które osiągnęły swo­
je napięcie w chwili, gdy żandarmi poczę­
li wlec pułkownika Precupa do oczekuia- 
jącej w pobliżu karetki więziennej, która 
miała przewieźć skazanych do więzienia 
Jalava, gdzie pozostawać mają 10 lat.

Krążą pogłoski, że król Karol przypa­
trywał się degradacji oficerów z jednego 
z okien koszar. Akt degradacji miał tak 
upokarzającą formę, celem dania odstra­
szającego przykładu.

Nadmienić należy, że zdegradowany 
pułkownik Precup towarzyszył w swoim 
czasie królowi Karolowi w jego podróży 
samolotem z Paryża do Bukaresztu i 
przez długi czas należał do bliskich zau­
fanych króla.

Dillinger znikł bez ślad
♦  J tie m a  g o  n a  s ta tb u , zdeąśajeącem d o  Ł u ro p y

Londyn, 6 m aja.
W  zw iązku  z pogłoskam i, jakoby  

o sław iony  bandy ta  Dillinger znajdow ał 
się na  pokładzie sta tku  „Duohess of 
Y ork", zdążającym  do Anglji, policja w  
G lasgow ie nadała  radjodepeszę do kap ita ­
na sta tku  z prośbą o  w iadom ość w  tej 
spraw ie. Kapitan parow ca, k tó ry  w  po­
niedziałek  ubiegły opuścił Halifax w  No­
wej Szkocji i dzilś popołudniu m iał p rzy ­

być ' do G reenock w  Szkocji, odpow ie­
dział, że po dokładnem  przeszukaniu ca­
łego okrętu, nie znaleziono śladu Dillin­
gera. Mimo tego zapew nienia, urzędnicy- 
policji krym inalnej udadzą się na  pokład 
sta tk u  natychm iast po jego przybyciu  do 
portu szkockiego. D otychczas policja

1 maja we Wiedniu* nastąpiło proklamow anto nowej konstytucji austriackiej. 
Na póstodzenin w diniu'30 kwietnia (ry ć ih a ) austriacka rada narodowa za­
twierdziła 471 rozporządzeń rządu dr. Dołlfussa, m. in. rozporządzenie no­

we] konstytucji. ł

angielska nie o trzym ała  od włacG 
kańskich zlecenia a resz tow an ia  
g era .

T nery- 
■ Dillin- 18 warszawskim

G łó d  i  n ę d za
♦ ♦ ♦  pcfinę łs#  m ło d e t b o b te te  w  o b ię c ia  śm ierci

Z am ieszkała n swej m atki W andy , przy P ow racająca  po pew nym  czasie W an- 
uL P rzędzalń  i a,nej 18, w Łodzi, 23-letnia da Śliw ińska zasta ła  drzw i m ieszkania 
Marja Śliwińska, pozostająca od dłuższe- zam knięte. W ydobyw ający  się z miesz- 
go czasu bez pracy, targnęła słę na swe kania gaz św iadczył dostatecznie o nie­
życie. M arja Śliw ińska czyniła w szelkie szczęściu. Gdy gw ałtem  w yw ażono drzwi 
w ysiłk i, ażeby  o trzym ać jakiekolwiekbądź znaleziono desperatkę bez życia. F rzy - 
zatrudnienie, lecz w szystk ie  jej staran ia  w ołany  -lekarz pogotow ia skonstatow ał 
pozostały  bez skutku. S tanęło przed rov ju ż ; tyilko śmierć, spowodowaną przez za- 
dziną widm o nędzy . trucie gazem.

G dy w  południe -domownicy na  pew ien Zwłoki zabezpieczono -do dyspozycji 
czas opuścili mieszkanie, M arja Śliw ińska w ładz. S traszn y  ten w ypadek w y w arł u 
w przystęp ie-depresji, o tw orzy ła  kurek okolicznych^ m ieszkańców  wstrząsające

t£r z e d n ib -d e fra u d a n t  p o w ie s i ł  sie  w  w iezien iu  i
W arszaw a, 6 m aja. w y k ry to  przypadkow o. Spraw ców  osa-
W  w arszaw sk im  lom bardzie miejskim dzbno w  w ięzieniu; jeden z nich powie* 

w y k ry to  w  ostatnich dn iach , nadużycia, sił się w  sobotę w  celi w ięziennej. Na* 
k tó ry ch  dokonyw ało  w  porozum ieniu ze zw iska urzędników , k tó rzy  dokonali nad- 
soba kilku urzędników  w  ten sposób/ że użyć, trzym ane są ze w zględu ń a  toczące 
dokonyw ali oni fikcyjnych za s taw ó w .' się śledztw o ;w  tajem nicy.
N adużycia te, sięgające około 100.000 z ł . , ' " . -

gazowy.

Pogtoslsi © ctioroUfe
presłdeaSa Hin^enbiirga

W iedeń, 6 m aia.
„Neue F reie P re sse “ w  depeszy  z B er­

lina, notuje pogłoski o chorobie p rezy ­
denta H indenburga. Ogólną uw agę zw ró ­
cił fakt, że p rezyden t R zeszy  nie b ra ł 
udziału w  obchodzie „św ięta p racy" w  
dniu 1 m aja. W  kołach urzędow ych za­
przeczają  jednak pogłoskom  o chorobie 
prezydenta .

p o d  b o la m i sa m o ch o d u
Lćdź, 6 maja.
Na oczach przedstaw icieli w ładz, k tó ­

rzy  oczekiwali nadejścia oddziałów, bio­
rących  udział w  defiladzie w  Łodzi, na 
jezdni rozegrało  się tragiczne zajście.

• W  pewnej chwili p rzez ''jezdnię usiło­
w ał przebiec 11-‘letni uczeń W łodzim ierz

w rażenie, (k)

Kinadowski, k tórego m atka znajdow ała 
się po przeciw ległej stronie ulicy. W  tej 
chwili nadjechał sam ochód i nieostrożny 
chłopak w padł pod koła samochodu, od­
nosząc ciężkie obrażenia. W  stanie bezna­
dziejnym przew ieziono go do szpitala.

Bankructwo
lana nr. Zamojritlęgo

Praga, 6-go maja.
W ładze sądow e ogłosiły  upadłość hr. 

Jana Zam oyskiego, k tóry , jak wiadomo, 
jest spokrew nioiny z ekskrólem  Alfonsem. 
Hr. Zam oyski jest m. in. w łaścicielem  
uzdrow iska czeskiego Rauschenbach. P a ­

rni! jonów  koron czeskich.

koron 1 zużytkow ać pozostałe  2 miliomy 
n ą  budow ę luksusow ego hotelu dla tu ry ­
stów  zim ow ych,

m :

Tajemnicze wydarzenia
w Rumunii

Londyn, 6 maja.
Prasa angielska przynosi z Bukaresztu 

niezwykłe wiadomości. 1 We-dług „Daily H-e-s y w a  w y n o s z ą  7 ____________________   „ _
G łów nym i w ierzycielam i s ą  z a k ła d y . raM“ sierżant, k tó ry  -zdradzi}. sprzys<ężente
„Skoda" o raz  „Riunions A driatica", k tó re  Precupa i w nagrodę został mianowany po.
u tw orzy ły  konsorcjum  z kapitałem  6 mil- n fia ś k ie m , został przez p o z n a n y c h  sp raw -
:nr,ów koron cześkich celem nabycia c0w  zastrzelony. „News Chronicie‘ donosi, ze 
jOUOw KO-ron czeskicn, cmem n a ^ c w  w pobliżu zam ku królew skiego w Sinaja w y-
u zd ro w isk a  R auschen bach, ktore»go zobo 5 uc.hj tajemniczy pożar lasów . A'by uradować
w iąza n ia  w y n o s z ą  oikolo 3 i  poi m iljona za,mek nmsiano zawezwać ' do pomocy cały
koron czeskich. Konsorcjum zam ierza na- pUilk. Jeden z leśniczych zam kow ych zosta ł
być uzdrow isko za sumę około 4 miłjonów aresztowany.

Tajemniczy napad na artystkę «  Poznaniu
a t o f l c l i w t e  € i r i i § C B c ^  B i c p S e m

Poznań. 6 maja.
W  sobotę w  godzinach popołudnio­

w ych p rzy b y ł do ‘ m ieszkania ak tork i 
T eatru  Polskiego M arty  Kłsłmrzankl pe­
wien n ieznajom y m ężczyzna, k tó ry  do­
byw szy  noża, zran ił ją ciężko poniżej 
ucha, w obie ręce i n-ogę. R anna uciekła 
do łazienki, jednak prześladow ca podą­
żył za nią, wobec- czego Kislinrzanka w y­
skoczyła oknem, przyczem  doznała ogól­
nego potłuczenia.

Po doraźnym  -opatrunku przew ieziono 
ją w stanie bardzo ciężkim do pobliSKie* 
go szpitala SS. Djakdniczek. Na miejsce 
zbr-odni p rzyby ł niebaw em  kom isarz  po­
licyjny z w yw iadow cam i, k tóry  w szczął 
energiczne śledztw o.

Dzięki przypadkow i zdołano ująć 
spraw cę, k tóry  najw idoczniej chciał prze­
kroczyć granicę do Niemiec, aby  ujść 
przed karą . Jest ń m  ślusarz Aleksander 
AHtot, zam ieszkały  w W arszaw ie  przy

ul. Krochmalnej, 19. -Podobno F ilu ta 'ż y ł 
w  bliższych stosunkach ze w spom nianą 
aktorką. Na jakim tle doszło m iędzy nimi 

-do nieporozum ień, w  tej chwili nie w ia­
domo. T ragedia , jaka spotkała Kislim- 
rzankę, w yw oła ła  w gronie jej koleżanek 
i kolegów  wielkie poruszenie, P . Kislin- 
rzanka h ra ła  w  najbliższą środę i czw ar­
tek w ystępow ać W sztuce „On i jego 
sobow tór" w  Gnieźnie i we W rześni, do" 
■kąd T ea tr Polski w y sy ła ł sw oją, trupę. ,,

BOK III. PONIEDZIAŁEK, 7 MAJA 1934.
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diniic^emi zw iązkam i Zawodoweml w WyCh trie godzą się na; żadną obniżkę 
spraw ię w ysuniętego  przez praeo.daw *. płrie, to też należy się spodziew ać, że 
ców żądania obniżenia płac urzędniczych p ertrak tac je  nie dadzą pożądanego reztil- 
w przem yśle o  *8, proc. . Dodać, nklęży* ta ta  1 sp raw a najpraw dopodobniej będzie 
że przedstaw iciele zw iązków  za wodo- załatw iona prze® m iarodajne w ładze, (s)

W  ub. sobotę w ybuchł w  hucie „Kró­
lew skiej" jednogodzinny stre jk  p ro testa ­
cy jny . C ala załoga porzuciła robotę, nie 
opuszczając jednak w arsz ta tó w  pracy . W  
ten sposób załoga hu ty  „Królewskiej" 
p ro te sto w a ła  p rze c iw k o  zam ierzon e! o b ­
n iżce płac a k o rd o w y ć h . Spokoju nigdzie 
nie zakłócono. „t :

Jak  się dow iadujem y, w  połow ie' b ie­
żącego m iesiąca zostaną w znow ione p e r  

. trak tacie  pom iędzy pracodaw cam i i urzę-

A PoniedzŁ Dziś: Demiceli
l i 7 Jutro: Stanisława blsk.

Wschód słońca: g. 4 m, 18
Maja Zachód: g. 19 m. 36
1934 Długość dnia g. 15 m. 18

M M m m m m m m '

VI Walny zjazd Działkowców f ląstóci
obitadtowrił w Mról. Hmscle

t t r o m i f a a  ś $ e ą § & m  -  !■—   .
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  K a to w ic e , 
u lica  S o b ie sk ie g o  1 1 , —  te l. 349-8 1 .

A  WIELKI KONCERT ORATORYJNY W KATOWI­
CACH.

Dnia 15 niaja odbędzie się w Teafcne Polskim w Ka­
towicach Wielki Koncert Oratoryjny* ku czci 5. p. Żwirki 
I W igury. Słowo wstępne wygłosi poeta i lite ra t Emil 
Zagadłowicz. Na program  koncertu rloźa się: „S tabat 
Ma ter** Szymanowskiego, 2 częśd  „Requlem“  Berlicza 
i „W ielka Modlitwą** Stoińsklego. W koncerde weźmie 
udział chór „O gniw o'4, złożony z 200 osób, oraz artyści 
Opary Warsiza/wskiej: Szymanowska, Leszko, Czamedci t 
Mossakowski. Całkowity dochód z koncertn przezna­
czony jest na zakup samolotu challenge‘owego. Bilety sa 
do naibyda we wszystkich placówkach L. O. P. P.

A  „SILESIANA**.
O pera p. Stefajna Sląza&a p. t  „S ileslana" Jest waź- 

nem zdarzeniem w  ży d u  kulturalnem Slaska. Z dnia ua 
dzień w zrasta w Polska Świadomość pewnik o przodu­
jącej roli Śląska ua wielu polach ż y d a  narodowego. W 
tej chwili mamy do zanotowania nowa pozycję: pow sta­
nie pierwsze] opery śląskiej. Skupia ona w sóble wokół 
treści historycznej cały szereg elementów obyczajowych, 
tanecznych i pieśniowych. Przepojona jest też „Sllesla- 
n a“ myślą i uczudem , które snuje się od wieków po 
dzień dzisiejszy przez historię starej Piastowej ziemi.
Z radością pow itać należy pojawienie sdę pierwszej 
opery śląskiej. Prem iera oczekiwana z iyw em  zainte­
resowaniem, odbędzie się w sobotę, dnia 12 maja br.

^  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA P R O ­
W INCJI:

PIOTROW ICE: poniedziałek: g. 20 „Firma**.
TEATR POLSKI W BIELSKU.

7 b. m .: „Taniec szczęścia**. ^  7r a ,
9  b. m .: „Damy i hiraary**,

RAD JO :
Katowice. 7.00 Sygnał oza®u i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zo rze". 12.05 Koncert ork iestry  salonowej Ta­
deusza Seredyńskiego (Lwów). 15.35 M uzyka (płyty). 
16.20 Kurs elem entarny językafnancuskiego. Lektor 
Ludem Roquigny. 16.35 Koncert złożony x otworów 
Juljusza Werthęiima. 17.30 O dczyt z cyklu: „L iteratura  
polska** p. t. „Sienkiewicz** — wygł. pro!. Stanisław  
Adamczewski (W -wa). 18.10 M uzyka (płyty). 18.20
Audycja żołnierska CW-wa). 18.50 Porady radiotechnicz­
ne. 19.05 R ozm aitośd. 19.10 Dr. W ładysław  Dzięgiel: 
„Kuźnica Kolłątaijowska". 19.25 O dczyt (W -wa). 19.40
Wiadomości sportow e (W -wa). 19.43 Wiadomości spor­
towe ze Śląska. 20.02 Transm isja * Konserwatorium 
W arszawskiego koncertu Stow arzyszenia Miłośników 
Dawnej Muzyki. 21.10 Felieton p. t. „Dzieje lnianej 
koszuli'*. 21.25 ,,Wspomnienia** — od zapomnianych do 
nowych przebojów (W -wa). 22.10 Transm isja z  Teatru 
W ielkiego w W arszaw ie konkursu orkiestr kolejowych. 
22.40 M uzyka taneczna z kawiarni „G oga" w W arsza­
wie. 23.00 Odczyt z cyfcla wykładów  w  Językach 
obcych dla słuchaczów zagranicznych (rok siódmy). Dr. 
Kazimierz Bulas mówić będzie w języku nowógreokim 
na tem at: „Podróż po Polsce'*. Pieśni polskie i
greckie wykona p. Helena Reutt-Tym ieniecka. ■ ^ ,

SKRADLI CAŁY PLOT. W nocy z 4 ńa 
5 to . nieznani sprawcy skradli z  ogrodzenia 
kopalni „Beaty" na szkodę Rybnickiego Gwa­
rectwa Węglowego 30 metrów płotu drucia­
nego 125 cim. wysokiego. Po załadowaniu na 
ręczny wózek zdobyczy, ulotnili się odważni 
ztodziejaszkowie w niewiadomym wierunku. 
niezauważeni przez nikogo. CR)

— ZAOPATRZYLI SIĘ W KIEŁBASY. Po
wyważeniu drzwi 1 złamaniu drewnianej za-, 
pory weszli jacyś sprawcy w nocy z piątku 
na sobotę do składu rzeźnika Jana Zawadz­
kiego w Rybniku-Ligocie, skąd skradli 40 kg. 
kiełbasy, 10 kg. wędzonej słoniny i 5 kg. wą­
trobianki. Pozatem zabrali dwie płócienne 
płachty, w które najprawdopodobniej zapako­
wali tak tanim kosztem nabyte zapasy wędlin 
i ulotnili .się w niewiadomym kierunku. (R)

— POŻAR. Dnia 2 bm. o godz. 22 spaliła 
się sterta słomy wartości 100 zł. należąca, do 
leśniczego Pawła Płaczka zam- w Kuczowie, 
gmina Zielona, pow. Lubliniec. Płaczek -nie 
był ubezpieczony. , : m';

— WALKA Z KŁUSOWNIKAMI NA... 
KAMIENIE. W dniu 3 bm. o godz. 4.30, trzech 
leśniczych Karol Strzyż, Hugon Furman i. Je­
rzy Spruch z Koszęcina, zatrudnieni u ks. Ho- 
henlohego, natrafili w lesie na dwóch kłusow­
ników braci Slodczyków Jana i Józefą, zam. 
w Koszęcinie, pow. Lubliniec. Kłusownicy 
mieli przy sobie ubite 2 zające. Na widok 
nadchodzących leśniczych, &łodc,zykOwfc- u- 
kryli flower i ubite zające, a leśniczych przy­
jęli gradem kamieni. Po dłuższej walce na 
kamiegie, ujęto Slodczyków. i sporządzono na

VII Walny Zjazd Delegatów Okręgowego 
Związku Towarzystw Ogrodów Działkowych 
■i Przydomowych Województwa • śfekiego 
odbył się w niedzielę, dnia 6-go bm. w sąli 
Dommi Ludowego w Król. Hu«’e.

Na Zjazd przybyło 94 delegatów, szereg 
gości oraz przedstawiciele władz z prez. 
Spal tens tein cm na Czele.

. W czasie przedpołudniowych obrad wice­
prezes Okręgu Śląskiego p. Józef Słomka 
wygłosił referat na. temat „Opieka nad 
dzieckiem na terenie ogrodów działkowych". 

. Popołudniowe obrady były poświęcone spra­
wom organizacyjnym Okręgowego Związku, 
sprawozdaniu ustępującego Zarządu i wybo­
rowi nowych władz.

Jak wynika z -przedłożonego Zjazdowi 
sprawozdania Zarząd w ciągu ostatnich mie­
sięcy powstało na Śląsku 1113 nowych ogro­
dów działkowych, dostosowanych do wymo­
gów racjonalnej uprawy warzyw. Charakter 

' Obecnie zakładanych ogrodów nosi zasadniczo 
inny charakter, niż ogrody zakładane w la­
tach ubiegłych. Podczas gdy tamte ogrody 
służyły przeważnie odpoczynkowi po pracy 
zarobkowej i powierzchnia ich była niewiel­
ką, obecnie zakładane ogrody mają na celu

przynieść pomoc bezrobotnym i dlatego po­
wierzchnia nowych zakładanych 'Wynbsi za­
sadniczo" nie tuniej tiiż 400 m®, a uprawa o- 
gródka jest. prowadzona pod kątem uzyskania 
jaknajczęstszych i obfitych zbiorów jarzyn, 
oraz owoców w okresie późniejszym.

Okręgowy. Związek opracował generalny 
program rozbudowy, który przewiduje za­
łożenie na Śląsku 18500 nowych ogrodów.

Po udzieleniu absolutorium wybrano no­
wy Za.rząd, który ukonstytuował się następu­
jąco: M.gr. Józef Bartl — prezes, Kier. An­
toni Nowaik — I wiceprezes, Kier. Józef Słom­
ką — II wiceprezes, Ap>t. Edmund Baranowski 
— III wiceprezes, taż. Eugeniusz Zaczyński 
—, sekretarz, Stanisław Hart mann — zastęp­
ca sekretarza, Maksymilian CMagla — skarb­
nik, oraz pp. Zawisza, Paweł Trzęsioch, Ka­
rol Satermis I J. Depta jako członkowie Za­
rządu

W skład Komisji Rewizyjnej weszli pp. 
Nacz. Jan Rymer — jako przewodniczący, 
oraz Insp. Paweł Janoszka i Dyr. Nowakow­
ski jako członkowie. '

Pozatem Zjazd dokonał wyboru członków 
Rady i Komisji Rozjemczej i załatwił szereg 
wewnętrznych spraw organizacyjnych.

Demonsf racleisezrebofnFcii w Zawierciu
„ P f f d C i  I  A M n  n a m  « I « s i c i « r

W ub. piątek pr.zed gmachem starostwa 
w . Zawierciu doszło <ł>o demonstracji bezro­
botnych, których zebrało się około 150 osób. 
W tłumię demonstrantów przeważały ko­
biety.

Na miejsce przybył silny oddział pieszej i 
konnej policji, jednak ze względu na spokojne 
zachowanie się demonstrantów, interwencja

okazała się zbyteczną.
Z tlu-mu. słychać, było okrzyki: ,,Chcemy 

pracy i chleba".
Demonstranci wybrali delegację, którą 

przyjął referent Bloch. Przyrzekł on bezro­
botnym zatrudnienie i pomóc.

Po sprawozdaniu delegacji, tłum rozszedł 
się spokojnie.

if

Za nielegalna sprzedaż specyfików leczniezyeh
3 0  f&lotsgdk afranumpiif#

Augustyn Kirsz, zam. w  Sadow iu, pow. 
Lubliniec, z zaw odu kow al, podjął się 
n ielegalnej sp rz e d a ż y  śro d k ó w  leczn i­
c z y c h  od F irm y A rg o  w  P ozn an iu , k tó ra  
nie posiadała p raw a  na rozpow szechnia­
nie i sp rzedaż  tego  rodzaju w yrobów . 
P rzep row adzona rew izja dom ow a u Kir- 
sza ujaw niła, że by ł w  posiadaniu 2  bu­
te lek  le k a rstw , rachunków  za* iuiz d o sta r­
czone zam ów ienia o raz  rośnych  zaśw iad­
czeń i upow ażnień od F irm y Argo.

Za niedozw olona sprzedaż środków  
leczniczych K irsz zosta ł ukarany  w  dro­
dze adm inistracyjnej p rzez starostw o

Sfałszowany w f i r t i  lekarza
Paweł Biijara z Kończyc zgłosił się do le­

karza Bobra w Liplnach w dniu 28 listopa­
da 1933 r. Lekarz, po zbadaniu go, stwier­
dził, że pacjent jest zdolny do pracy i kartę 
porady zwrócił Bujarze, nie udzielając mu 
rewiru. Ponieważ zwrócone karty nie były 
wypełnione wpadł Bujara na pomysł, by w y ­
pełnić je i podpisać dr-a Bobra, a temsamem 
uznać się za chorego. Widocznie podpis dr-a 
Bobra byt znany, gdyż kasa chorych, do któ­
rej zwrócił się Bujara, odniosła się do leka­
rza, który stwierdził sialszowanie jego pod­
pisu.

Sąd w Król. Hucie skazał B. za sfałszo­
wanie dokumentu na karę 7-miesięcznego 
więzienia z zawieszeniem na 5 lat. (b)

-  & i 0 d % i e i e
p i r g e d !  g e ą & e i m

Wczoraj w  Sądzie Grodzkim w  Czeladei 
odbyła się ciekawą rozprawa, przeciwko czte­
rem małoletnim złodziejom Marianowi Jasiko­
wi; lat 12, Zygmuntowi: Pajstemafcówi, lat 13,

g rzyw nąw  k w o c ie  30 z ł„  z  zam ianą na 
6 dni aresztu . Od nałożonej g rzy w n y  
Kirsz zrobił odw ołanie do Sądu O kręgo­
wego.

W  dniu 5 m aja b r. odby ła  się rozp ra­
w a przed Sądem  O kręgow ym  w  Lubliń­
cu (W ydz, zam iejscow y). P rzew ód  są ­
dow y udowodnił K irszow i upraw ianie po­
w yższego, procederu , ponadto  w  jednym  
ze znalezionych listów , Firm a A rg o  na­
m a w ia ła  K irsza , a ż e b y  k o n tyn u o w a ł 
sprzedaż jej specyfików . Sąd uznał w in­
nym  Kirsza i nałożoną g rzyw nę przez 
s ta ro stw o  zatw ierdził. (Pg)

Janowii Zimnemu j Marjanowi Wcisło, lat 12. 
Wymienieni z okna wystawowego restauracji 
p. Stan. Jurczyńskiego w Czeladzi skradli kil­
ka butelek wódki, której część policja, w cza­
sie śledztwa odnalazła.

Po rozpatrzeniu sprawy, sąd ze względu na 
wiek oskarżonych, postanowił oddać ich pod 
dozór odpowiedzialnych rod«ziców,

©

Nikczemna zmowa; 
przeciw biedne! dzfcwczyaie

W ubiegły piątek odpowiadał przed Są­
dem Okr. w Rybniku bezwyznaniowy Wil­
helm GienC, zam. w  Lubomi tarany kilka­
krotnie za przemyt. Oskarżony w dniu 22 
marca u!b r. występując przed Sądem Grodz­
kim w Wodzisławiu, w pewnej sprawie ali­
mentacyjnej jako świadek, umyślnie zeznał 
nieprawdę na niekorzyść skarżącej i w ten 
sposób przyczynił się do pozbawienia alimen­
tów biednej dziewczyny, gdyż twierdził, że 
oprócz oskarżonego o ojcostwo p. E. L. z 
Pszowa, on również miał z skarżącą stosunki. 
Na piątkowe} rozprawie wyszło na jaw, że 
ofiara nikczemnej zmowy wogóle nie znała

Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 
Maja 5.

REPERTUAR KIN.

— ZŁODZIEJE KRADNA BROŃ. Wczo­
rajszej tiocy okradziono mieszkanie p. Tadeu­
sza Gasińskiggo w Sosnowcu, ul. Małachow­
skiego, któremu prócc garderoby, skradziono 
bron.

— WJECHAŁ POD TRAMWAJ. 17-Ietni 
Jerzy Wyrzykowski, Sosnowiec, Bukowa 5, 
jadąc na rowerze, zbliżył się. do elektrowozu 
i uderzony wachlarzem, odniósł lekkie obra­
żenia ciała.

— SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO. 
Z Zawiercia donoszą o samobójstwie bezro­
botnego Michała Słomki, którego zwłoki zna­
leziono w lesie Krcmołowskim. Przy trupie 
iznateziono butelkę z denaturatu, co wskazu­
je, że nieszczęśliwy otruł się.

— DZIŚ MIJA 14 DZIEŃ STREJKU RO­
BOTNIKÓW NA KOP. „HELENA". 60 robot­
ników bez światła i. powietrza przebywa w 
podziemiach, w okropnych wprost warunkach. 
Żadne władzy dotychczas nie interweniowały.

Smlcrć dzietna
iv mirtach Białej P n e m n f
Pozostawiona bez opieki 2-letnia Emilia 

Szatan, córka Franciszka, zamieszkałego tuż 
przy rzece -Białej Przemszy w Cieślach, gm. 
Ogrodzieniec, wpadła onegdaj do wody i uto­
nęła. (o)

Wymówienia w Bucie BanUowe!
Z dniem 1 bm. wszyscy urzędnicy .Huty 

Bankowej w Dąbrowie Górn. otrzymali trzy­
miesięczne wymówienia. Po okresie wymó­
wienia nastąpi prawdopodobnie obniżka płac.

C & z t i & o n f a ł
Sąd G rodzki w  R ybniku rozp a try w ał 

onegdaj sp raw ę robotnika Leona G órzy ­
c a  z  Częrwdonki. k tó ry  w  dniu 15. 9. ub. 
roku sk rad ł leżącem u w stanie n ie trzeź­
w ym  w  row ie P aw łow i B eckerow i z ro ­
w eru paczkę, zaw ierającą papierosy  za 
sum ę 190 zł. Policja p rzypadkow o w  
c z a s ie  re w iz ji d o m o w ej, przeprow adzo­
nej u G órzyca, w p a d ła  na ślad  k ra d z ie ż y  
i m usiała  p rzy te m  w y s łu c h a ć  otoraźiiw ych 
s łó w  p r z e c iw  w ła d zo m  P a ń stw a  Poilskie- 
g o .

Na rozpraw ie sądow ej zeznania św iad­
ków tak obciąży ły  oskarżonego, że tru ­
dno by ło  w ogóle pom yśleć - o jakiejkol­
w iek obronie. Sąd po uaradz ie  w ydał 
w yrok , mocą którego został skazany  G ó­
r z y c a  z a  k ra d zież  na 3 m ies., a za zn ie­
w a żen ie  w ła d z y  n a 4 m iesiące w iezien ia , 
co  łą czn ie  w z ię to  w  w y m ia r z e  na 5 m ie­
s ię c y  w ięz ien ia  i p o n oszen ie  k o s z tó w  są ­
d o w y ch . K ara została  w spom nianem u 
odroczona na  przeciąg ' 4 lat z e  w zglę d u  
na d o ty c h c za so w ą  n iekaraln ość o sk a rżo ­
n ego. (R)

Zuchwały napad
pod Bielskiem

W  sobotę zuchwali osobnicy w targnęli" 
do m ieszkania gospodarza K oczw arka. 
P o  steroTyzowaniu gospodarza kijami, 
zmusili go do w ydania pieniędzy w sumie 
2000 zł., które  posiadał w  domu. N astę­
pnie po obrabow aniu zbiegli. Zaalarm ow a­
na połicj w  Bielsku-Białej zarządziła  na­
tychm iast obław ę, k tóra w ydała  już w- 
niedzielę rzed południem pożądany suk­
ces.

W szystk ich  bandytów  w  liczbie 5 ujęto 
i osadzono w  areszcie policji. Są to prze­
w ażnie młodzi ludzie z okolicy Białej.

Gletica i go pierwszy raz w'dzi obecnie sie­
dzącego na ławie oskarżonych. Świadkowie 
również nie tnogli potwierdzić, jakoby zezna­
nia oskarżonego co do dwuznacznego prowa­
dzenia się dziewczyny, mogły polegać n» 
prawdzie. Sąd po naradzie i zapoznaniu się 
kartą karną osikarżonego, skazał go ha 1 rok 
więzienia bez zawieszenia kary, motywując 
tak surowy wymiar tem, że Glęnc dokonał 
fałszywego zeznania z całą świadomością i 
jedynie surowa karą może zasądzonego na­
wrócić z dotychczasowej drogi przestępczo­
ści. (R) ,

1 Hele przez Ruminie* lugosiawję do Berlina
f f e i c c & f k i  Sm m £Śk  c f if f© p c © w  w  „ s z e r o fk i  ś w t m f

Kiełce poruszone są n iezw ykłą uciecz­
ką dwuch 17-letmch chłopców Jerzego  
Ziembińskiego i Czesława Czeczrota, któ­
rzy  w  ostatnich dniach zniknęli z  domów 
rodzicielskich. C hłopcy odbierali staran­

ne w ychow anie i już obecnie w ładali języ­
kam i francuskim , angielskim, niemieckim i 
rosyjskim .

Kiedy odkryto  nieobecność chłopców, 
iwszczęto poszukiw ania i zdołano ustalić,

że  wyjechali oni p rzez Lw ów  do Rumunii,
a stam tąd przez Jugosław ię do Niemiec. 
'Prawdopodobnie przebyw ają w Berlinie.

Policja na prośbę rodziców  prow adzi 
•pościg, .. "*
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Potrzebował na gwałt cywilnych zgodni...
Zbiegi 13 więzień z tffiggbniba daje znać o sobie w JStieszbowicaefo

KRAJY
Jak  przed niedaw nym  czasem  dono­

siliśmy, zbiegi z w ięzienia .karncrśledcze- 
go w  R ybniku w  dniu 25 kw ietnia nie­
jaki F ranciszek  Kowalski i w szelki ślad  
po nim zaginął. O negdaj doniósł policji 
re s tau ra to r Teodor M otyka, że jakiś nie­
znany sp raw ca w szedł po w yduszeniu  
szyby  p rzez  okno do pokoju gościnnego, 
jednakże nic nie zab ra ł. Zagadką w y­
daw ało  się w ów czas, co w łam yw acz 
m iał na myśli, w chodząc do pokoju. Zdzi­
wienie Motyka, k tó ry  zam ieszkuje w  
M ieczkowicach, pow. Rybnik, nie m iało 
granic, gdy rano  podczas p racy  w  ogro­
dzie znalazł pod cienka w a rs tw ą  ziemi 
spodnie aresztamcikle. W obec tego zba­
dał pow tórnie miejsce w łam ania i dopiero

[ Przeciw MsKugiowi Fluderowi
Z Berlina dono-szą:
„B aseler N achrichten“ ogłosiły dekla­

rację t. zw. w olnego synodu ew angelickie­
go w  Nadrenii i W estfalii przeciw ko bi­
skupow i R zeszy  M uellerowi oraz .mniste- 
rjum duchownem u. Wolaty synod będący, 
głów ną ostoją grup pastorów  zarzuca rzą ­
dom  biskupa R zeszy  gw .ut i -anwwolę, 
dom agając się przyw rócenia  dawnej kon­
sty tucji kościelnej, zniesienia dekretów  
w ydanych  przez ministex"jurrr duchowne. 
Rezolucja dom aga się ścisłego zastosow a­
nia zasady  o niew trącatiiu się państw a i 
partj-i narodow'0 -socjaiistyczne; do sporów  
kościelnych.

te raz  stw ierdził, że rzeczyw iście zginęły  w kró tce  przyszła  do przekonania, że w  
mu jedne z znoszonych spodni, w artości grę wchodzi uciekinier z w ięzienia. Za- 
około 5 zło tych. O tem  odkryciu zosta ła  rządzony natychm iast pościg nie dał do- 
niezwłocznie zaw iadom iona policja, k tóra  tychczas żadnego w yniku. (R)

WIATA

Z nastaniem  ciepłych dmJ w iosennych, M ag istra t m, Katowic przystąp ił do 
uruchomienia robót przy  I: dowie nowej szosy, biegnącej obok P arku  Ko­
ściuszki i łączącej ul. Kościuszki z szosą M ikojow^ką. — Ilustracja nasza 

p rzedstaw ia fragm ent robót przy  budow ie nowej drogi.

a  n

Wycieczka dziennikarzy polskich 
w Niemczech

Z M onachjum donoszą:
Wycieczka dziennikarzy polskich przybyła 

samochodami do Stuttgartu. Na cześć gości 
miasto wydało przyjęcie w dawnym pałacu 
króla wirtemiberskiego. Po bankiecie odbył 
Się specjalnie dla gości urządzony koncert. W 
so-botę wycieczka zwiedziła zakłady samo­
chodowe Daimfera i Benza, poczem dyr. za­
kładów podejmował dziennikarzy śniadaniem. 
Po śniadaniu dziennikarze udali się saroolo- 

. tem do Monachjum. .

Nowela Oo Kodeksu handlowego
Z W arszaw y donoszą:
Jak się dowiaduje agencja »PID“ . komis­

ją kodyfikacyjna prześle czynnikom rządo­
wym w bieżącym tygodniu projekt noweli do 
kodeksu handlowego. M. in. ureguluje ona 
niezwykle doniosłą dzidzinę sprzedaży na 
raty. W noweli tei znajduje się pozatem sze­
reg spraw z dziedziny prawa cywilnego. Jesz. 
cze w tym roku ułożone będą: prawo opie­
kuńcze, prawo o stosunku rodziców do dzieci, 
majątkowe prawo małżeństw, prawo rzeczo­
we, prawo ubezpieczeniowe i prawo morskie.

Iedna z ofiar spożycia zafm ych wed in
m  3fa n & a n > ica efk  z m i a t a  rw wĘgfonicSI&swm s z p i t a l u
P odaliśm y w  tych dniach, że 37 ro- dzono p rzep row adzeń1© sekcji zwłok, 

dzi.n zachorow ało  po spożyciu wędlin w  która napew no w yśw ietli p rzyczyny  cie- 
gminie Jaukow ice, pow. Rybnik. O bec- kaw ej choroby. D alsze ofiary  czują się 
nie, iak nam donoszą, zm arła  jedna z lepiej i poza podaną przez nas ilością za- 
ofiatr, n iejaka W iktoria Szułiikowa. Zarżą- chorow ań, w ięcej w ypadków  nie było.

(R)

—  Na sobotniem posiedzeniu franc. rady 
ministr. min. spraw wewnętrznych Sarraut 
przedłożył prezydentowi do podpisu derket 
w sprawie reorganizacji policji bezpieczeń­
stwa, która od tej chwili nazywać się 
będzie „Sureto natK>nale“ . Jak wiadomo po­
licja francuska poważnie skompromitowała 
się w ostatnich wielkich aferach, co zmusi­
ło rząd do przeprowadzenia czystki i reor­
ganizacji tej instytucji, która dotychczas by­
ła do pewnego stopnia państwem w państwie,

—  Ze Sztutgartu donoszą o tragicznej ka­
tastrofie, która się w ydarzyła dziś przed­
południem w miejscowości wiirtemberskiej 
Winterbach. Budynek szkolny zawalił s ij 
w czasie nauki, grzebiąc pod sobą kilkasic- 
siąt dzieci i 2-ch nauczycieli, Z pod gruzów 
wydobyto dotychczas 6 -ciu chłopców 1 2  na­
uczycieli. 20  dzieci odniosło obrażenia nie­
jednokrotnie bardzo groźne. Przyczyną ka­
tastrofy były  przeprowadzane rOb°ty kana­
lizacyjne, w czasie których naruszone zosta­
ły  fundamenty. W czasie akcji ratunkowej 
miały wstrząsające sceny.

—  W  Krzywym  Rogu na Ukrainie zginęło 
tragiczną śmiercią podczas katastrofy w  ko­
palni rudy żelaznej 6  wybitnych inżynierów 
sowieckich. Wypadek nastąpił w czasie do­
świadczenia z nowym sposobem wydobywa­
nia rudy, wynalezionym przez inżyniera Mo- 
szniczenkę. który również zginął w katastro­
fie. W szyscy będą pochowani na koszt pań­
stwa. rodzinom zaś przyznano zaopatrzenie.

Śmierć w cmSe śmieli
21-Ietni G erhard  Kubica z O rzegow a, 

ko rzysta jąc  z pięknej pogody i ciepła, 
udał się do t. zw. staw u granicznego w  
O rzegow le, by się w ykąpać. W  czasie 
kąpieli uległ jednak udarow i serca  i uto­
pił się. Mimo, że na mieiscu w ypadku 
została zorganizow ana natychm iastow a 
pomoc, w szelkie zabiegi około p rzy w ró ­
cenia Kubicy do życia, nie da ły  rezul­
tatu.

Z tego w ynika, że na zażyw anie ką­
pieli w  o tw arty ch  staw ach  jest jeszcze 
za  w cześnie, (s)

Dii, runi
§ ir € B § in i i  w i r p a t t e l c  w  H r ó l- f S u c S e

W  K rólew skiej Hucie, p rzy  ul. Szpi­
talnej 14, w y d arzy ł się w  nocy na nie­
dzielę n iezw ykły  w ypadek. M ieszkający 
tam  urzędnik Je rz y  K asperczyk w rócił w 
nocy do domu w  stanie pijanym  j w szczął 
aw anturę,, m ajac ze żona jakieś pora­
chunki. Żona K asperczyka, obaw iając 
się, że zostanie p rzez pijanego m ęża po­

bita, uciekła z domu i schroniła się na 
trzecie piętro kam ienicy.

G dy nagle w m ieszkaniu K asperczyka 
ucichło i żona zeszła do m eiszkan 'a, nie 
zasta ła  tam  m ęża. W obec tego wyglą- 
dnęła oknem i oczom  jej p rzedstaw ił się 
straszny  widok. K asperczyk mianowicie 
leżał na bruku w kałuży  krw i.

Jak  się okazało, w ypad ł on z okna 
II piętra. B iedak poniósł śm ierć na 
miejscu. Policja w szczęła dochodzenia, 
celem stw ierdzenia, czy z achodzj sam o­
bójstwo, czy też nieszczęśliw y w ypadek. 
Istnieje bowiem  praw dopodobieństw o, że 
K asperczyk zam ierzał o tw o rzy ć  okno, a 
będąc pijany, zanadto się w ychylił i w y­
padł. (s)

—  214 —

Nie m ógł Jednak pow strzym ać się od zupi 
nia o  „Klarę Ro,pską“.

—  Słuchaj, —  rzekł, nadając rozm owie inny 
kierunek. — Jak ci się podobał mój ślubny poda 
runek? — Chyba żona twoja nie czuła się obrazo 
ną tem, że w ybrałem  taką modelkę?,

—  O wszem , i to bardzo naw et!
T ylko z innych .powodów, niż p rz y p u sz c z a sz . 

B o w szak prawda, ty  sądziłeś, że malujesz poko­
jówkę mej żony, jako Madonnę wśród róż?

Jerzy zm ieszał się pod dziwnem spojrzeniem  
kuzyna.

—  Tak jeist, tak sądziłem.
Janusz uśmiechnął się z rozrzewnieniem.
— W idzisz, m yliłeś się! W iesz, kim była ta 

mniemana pokojówka?
Dow iedz się dzisiaj o tem i podziwiaj odwagę 

i m iłość, do jakiej zdolne jest serce matki.
Ta mniemana pokojówka, to była... Olga, moja 

biedna, odtrącona przezem nie żona, która skorzy­
stała w ów czas z mej ślepoty, by w  przebraniu po­
kojówki móc być blisko dzieci.

Jerzy był jakby rażony piorunem. Spoglądał 
na Janusza wielkiem i oczami i nie tracił ani słow a  
z opowiadania o upokorzeniach, jakie Olga musiała 
znosić w  domu sw ego męża.

— Ale co tobie jest? — zapytał Janusz, skoń­
czy w szy  opowiadanie. — Spoglądasz na mnie ta­
kim dziwnym  wzrokiem.

Jerzy starał się opanow ać.
Teraz pojął, dlaczego mniemana pokojówka 

zrobiła w ów czas na nim takie wrażenie, skad po­
chodziła jej dystynkcja i inteligencja.
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Ale i inne myśli przebiegały mu przez głow ę.
— Ja... ja.., jestem  rzeczyw iście ogromnie tem 

zdumiony, — rzekł w reszcie, — chociaż przyznać 
się muszę, że ta mniemana służąca zachw yciła  
mnie już w ów czas. Inaczej nie byłbym  jej m alował.

Przykro mi było ogromnie na to patrzeć, jak 
bezw zględnie traktowała ją twoja żona.

— O Boże, nie przypominaj mi o tem! — jęknął 
Janusz.

—  Ale ciągnął Jerzy dalej z rosnącym  niepo­
kojem, — jeżeli Klara była twą żoną, to w  takim 
razie musisz znać rów nież istotę, którą kochałem  
tak bardzo, że zdecydow any byłem  zerw ać z Ró­
żą i poślubić ją. To jej siostra!

—  Jej... siostra? Siostra Olgi?
Jerzy skinął głow ą.
—  Tak jest; sama mi to powiedziała.
Janusz potrząsnął głow ą przecząco.
— To niem ożliwe! Olga nie ma siostry!
— A jednak tak być musi — upierał się Jerzy, 

którego wzburzenie rosło coraz bardziej. —  Jest zu­
pełnie do niej podobna, tylko że ma jasne włosy'.

Ale, o B oże!... Ona się nazyw a także Olga... Ol­
ga W olska,

— Olga W olska?.
Janusz w ykrzyknął te słow a prawie nieprzy­

tom ny  z radości.
O, teraz pojął w szystko. To z pewnością ona! 

W ięc to ciotka Agata zajęła się nią z tą troskliwo­
ścią, o której mu opowiadała pani Ropska!

Humo*
ZE SZKOŁY.

Uczni© wie narwalów aj! 
w klasie na katedrze 
osła. Zapewne miało to 
znaczyć, że profesor ich 
jest osioł.

Profesor, wchodząc na 
katedrę, zobaczywszy 0- 
foraz osła, rzekł:

— - Któryś z panów 
zostawił tu swoją foto­
grafię; ale nie mogę 
poznać, czyja, bo <ło 
wszystkich podobna...

MIŁOSIERNY SLUOA.
— Powiedz mi tytko 

Walenty, slkąd to pocho­
dzi, że mooch cygar wy­
chodzi tak wiele?

— Bo wielmożny pan 
pali tak wiele, że gdy­
bym ja z miłosierdzia 
nie pomagał, toby wiel­
możny pan już dawno 
suchot był dostał.

W ESOŁY KĄCIK.
Młoda dziewczynka 

zobaczyła po raz p’er- 
wszy u doktora szkielet 
człowieka.

— Co to Jest — pyta 
dziewczynka.

— To są kości umar­
łego człowieka. — 
brzmiała odpowiedź.

— A więc tylko mięso 
idzie do nreba? — py­
ta z  niedowierzaniem.
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Zffizd inżynierów handlowych 
w Warszawie

Z Warszawy donoszą:
O bradu jący  w  W arszaw ie  zjazd in­

żyn ierów  budow lanych zakończy} się w 
sobotę. Jedną z najw ażniejszych u cli-wat . 
zjazdu jest pow ołanie stałej re p re z e n ta " . 
Cji zaw odow ej pod nazw ą ogólńo-polskie- 
go zw iązku inżynierów  budow lanych oraz 
postanow ienie tw orzen ia  kół inżynierów  
budow lanych  w  poszczególnych s tó w a - . 
rzyszeniach technicznych. Członkam i 
zw iązku m ogą b y ć  w szy scy  inżyniero­
wie, posiadający dyplom y inżynierów  
dróg i m ostów , inżynierów -arch itek tów  
oraz inżynierów - bydrotechników .

Zmiana polityki finansowe) w Polsce
sapom iadm  xeiśzie % d s ffa c i i

Z Paryża-: donoszą: 
Francuska  agencja

W  w yw iadzie  tym  : dr. i WrójMewskl . ryiii ah ró t piestiiężny nie pódlega żadnym  
gospodarcza o św iadczy ł, iż p rzy łączen ie  sie Polski do  ograńiczenioim mimo dość silnego napię-

„A geące Ecomomitjue et Financiere'* ogła- bloku państw  o walucie, złotej przyniosło  
sza  w yw iad  sw ego w arszaw skiego  ko- bezsprzeczne korzyści i w łaśnie dzięki 
respondenta z prezesem  Banku Polskiego polityce deflacyjmei Polska jest tym  jedy- 
d r. W ładysław em  W róblew skim . nym  krajem  rolniczym  w  Europie, w  któ-

Pielgrzymka wigierska
i© CipI

AWANTURY BOJOWKARZY
na-w fiecu  w  ttitsatei.*

Z B u d a p e sz tu  d o n o sz ą :
W  niedzielę odjechała do C zęstocho­

w y  pielgrzym ka, złożona z 28 osób pod 
przew odnictw em  arcyb iskupa Zichyego, 
celem przekazania  zakonow i Ojców P a u ­
linów now ego k lasztoru  w  Budapeszcie. 
W  ten sposób zakon Oiców Paulinów  po 
150 latach pow róci do sw ej daw nej sie­
dziby. W  pielgrzym ce biorą udział se­
k re ta rze  stanu S ta uib i Pfeifer. Dnia 
12 m aja pielgrzym ka pow róci do B uda­
pesztu.

W  niedzielę odbyło się w Białej na 
wielkiej sali Domu Katolickiego publiczne 
zgrom adzenie Polskiego S tron. C hrze­
ścijańskiej D em okracji. P rzem aw iał p. po­
seł dr. W ł. Tem pka z Król. H uty. (Zgroma­
dzenie to zostało term inow o zgłoszone 
dó w ładz, j na zgrom adzenie zezwolono. 
'Nasam przód przem aw iał p. poseł Tem pka.

ze sali w yszedł, że zapom niał kapelusza
i laski. Znajdująca się na sali policja na-

cia k ryzysu . Również dzięki deflacji 
P o lska będzie m ogła te raz  zm ieniać stop­
niow o sw a politykę fiu an sow ą, rozw ija­
jąc szerzej m ożiiwości k redy tow e i stosu­
jąc inne środki, zm ierzającą, do popraw y 
sy tuacji gospodarczej k ra ju ; d r. W rób­
lew ski s tw ierdza, że  w kró tce  będzie 
m ożna zaprzestać  dotychczasow e! poli­
tyki defłacyjnej i zm ierzając ku pew nem u 
rozw inięciu k red y tó w  oraz polityce ta ­
niego pieniądza; w  zw iązku z tem ob­
niżka stopy  dyskontow ej Banku Polskie­
go leży obecnie w granicach możliwości.

W yw iad  swój dr. W róblew ski zakoń­
czył stw ierdzeniem , że Polska pozostaje

tró h m ia s ta w a n tu rn ik a  b  P r v c T z e  sali oczyw iście nadal krajem , poszukującym  typnimiast aw anturnika p. r i y Rę ze san kapJtał6w  zagranicznych.
w yrzuciła. P . referent Kowalski nie miał 
już odwagi drugi raz w chodzić do sali i 
w ysła ł drugiego urzędnika starostw a, aby 
nak aza ł jeszcze raz  zgrom adzenie rozw ią­
zać i kazał mu przynieść kapelusz i laskę.

,,Ratifewy wlifr m n u ra

2® wańoiOw szmat
go Sowietów

P o  15-minutowem przem ów ieniu p. po-sła Publiczność zgromadz-o-na na sali w yrazi- 
Tem pki przygotow ana zaw czasu p rzez ła swe oburzenie, pod adresem  refereu- 
sanato rów  bojów ka w Białej z p. Pry,gą tlów starostw a, natom iast z uznaniem  od- 
z Bielska na czele, rozpoczęła aw antu ry , niosła się do przedstaw icieli policji. W  
z czego natychm iast skorzystał w ysłań- podniosłym  nastroju obecni odśpiewali 
nik staro stw a  referent Kowalski i zgro- „Boże coś Po lskę" poczem  spokojnie się 
m adzenie rozw iązał, poczem  taik szybko rozeszli, (na)

T T

Z Warszawy donoszą:
Agencja „P1D ' dowiaduje się. że trust v, (ó- 

kienniezy prowadzi pertraktacje w spra^io 
nabycia w PGscc większych ilości serow ­
ców. W m wchodii w rachubę dostawa 20 
wagonów szmat, wartości 300.000 zł.

S i i m i n ®  lin a m i

Odpowiedzi (Kedakcii
P. Franciszek N°wak z Król. Huty, Foto­

graf j, o których Pan pisze, nie otrzymaliś­
my.

Król. Huta 100. Jeżeli w wyroku zazna­
czony jest warunek, że eksmisja może na-

(—) Polskie Radio realizuje w ok.res:e 
letnim nowy pomysł programowy. Program 
Polskiego Radia zaczyna s'ę starą polską 
p eśnią „Kiedy ranne wstają zorze", w po­
łudnie odzywa się hejnał z Węży Mariac­
kie!. a wieczorem płyną z głośnika dźwię­
ki Polskiego Hymnu Narodowego.

Obecnie do tych audyoyj dodaje Polskie 
Radjo nową trzyminutową wstawkę, która 
codziennie nadawana będzie o zachodzie 
stońca z Gdyni, z brzegu polskiego rnorza. 
Cala Poiska będzie mogła dzięki *vtn audy­
cjom uczestniczyć w uroczystem opuszcza­
niu bander na statkach wojennych Rzeczą- 
pospoPte' Polskiej, czemu towarzysza cS,„ 
rakterystyczne gotsy fanfar marymrskich t 
dżw.ek dzwonów okrętowych, sygnakzują- 
cych godzinę wypoczynku.

Codzienn:e więc o godz. 20 cata Poiska 
przeżywać b,ędzie głęboki urok Polskiego 
Morza które temsamem wrośnie jeszcze bar­
dziej w serca i umysty, jako nierozerwalny 
składnik potęgi Rzplitej.

, . ... . „ .„ .w —.., że je- dla M aślank i. niem iły przebieg. Popełnio-
c?wnJmPrZazie g S d a r l  musi dlć‘ lokatora^ dnak jegó w ybranka jest dla niego nieod- n e o s z u s tw o  zostało mu udowodnione

.jakieś inne nj,ęęzjjąpie.. Jeżeli
ma wskazania. - c o *'d o ’trr'eszkktria „ „„...w* - -  7,ir .* , , ■ ■- / , »
rości, to także wyroku nie wykona kamor- szczególnie tego ślubnego, który pirZśeho- o iepno doświadczenie bogatsza. Ck)
.vk s5J-'wy. w yw atiy  by ł u narzeczonej. Dziień przed

6 miesięcy więzienia
m oszahauczą ifoinbJaacfó
(Zamożny gospodarz gm. Konary m e-

M aślanka Stanisław , m łodzieniec 21- ślubem zjawił się u Antoniny Tośek. za- 
tetni mieszik. m. Łodzi zapołńął gorącą bra ł garn itur i obiecał p rzybyć nazajutrz 
m iłością ku 44 letniej Antonimie Tosek, na obrzęd ślubny. Nadszedł dzień ślubu, 
pracow n. fabrycznej, zam. p rzy  ul. Ł a- ą!e narzeczony się pie zjawił, W  następ- 
będzkiej. Leciw a niewia-sta dała w iarę  nem  dniu też go Antonina nie zobaczyła, 
m łodzieńcowi, k tó ry  obiecał poślubić ja Zrozum iała ostateczie, że  w padła w ręce 
w  jaknajkró tszym  czasie i poczęła przy- oszusta i zw róciła  Się do sądu, oskarża- 
gotow yw ać się do w esela. M aślanka też jąc  S tan isław a M aślankę o niedotrzym a- 
z tego korzysta ł, gdyż jego narzeczona nie 'P rzyrzeczenia m ałżejśtw a i oszustw o, 
kupiła mu jeden i drugi garnitur, ażeby W  rezultacie przed sądem  grodzkim  w

stąpić -bez przydziału mieszikąmą z koniecz-. ten£e m ógł w ystąp ić  z godnością, Ma" Łodzi odbyła  się rozpraw a, k tó ra  m iała
S f e  śia-nka się zastanow ił i stw ierdził,

uat . • , . .   , , ■ , . „ . Mk: Józef W roński, o trzym ał od swej żo-
w wyroku nie- powiedm a partiją i postanow ił się w yco- sąd skazał go na 6 nu es. w ięzienia. B y ła ' ny K atarzyny , w eksel in blanco, z ktróre-

jednak garniturów , a jego narzeczona Antonina Tosek zaś jest go To weksli: należało sie W rońskiei od
1>•v*v4r ct-f*erńlitii+Picrrw  ̂ &crc\ \ctAv\T n it*^łid •"' irkipirłttiin n«\v?aHf*.7. fc'triPt taftf<2?7?ł f.lrll' fli'6jskic^o Józefa Bruisia 50 zł

Poniew aż blankiet w ekslow y opiewał 
na sumę 100 zł., ch y try  gospodarz na ta ­
kąż sum ę w ypełn ił weksel, żądając od
Britsia zatpłacenia całej sum y 100 zł. O
kombinacji W rońskiego dow iedział się p. 
prokurator, w  rezultacie czego kom bina-

Iaa^-L_ . gi nu „  J M . ma g  „ S j n ,  **■*.*, cyjna para zasia,dfa zą czyn swój na k r
Wffl w ie oskarżonych Sądu O kręgow ego w

Piotrkow ie na sesji w yjazdow ej w  Ra-

d o  t e ś c i a
Onegdaj m ieszkańcy domu nr. 8 p rzy  

ul. R ybnej w  Sosnow cu zaalarm ow ani zo­
stali hukiem strza łów  rew olw erow ych, 
dochodzących z m ieszkania p. P aw ła  
G rzeszolskiego.

Za chwilę z m ieśzkania w ybiegł W in­
centy  Bugaj b. teść Grz. i udał sie Prosto 
do... K om isariatu, gdzie złożył na zięcia 
skargę. P . Bugaj tw ierdzi, że zięć w chwi­

li, gdy p rzyby ł do jego m ieszkania, w yją ł domsku. W  w yniku przew odu sądow ego 
rew olw er i dw ukrotnie strzelił, na... po- W roński skazany  został na 6 
strach . M iłe stosuneczki rodzinne, bada 
policja.

m iesięcy
więzienia, z zaw ieszeniem  w ykonania 
ka ry  na 3 lata. Zaś K atarzynę Wrońsiką 
sąd uniewinnił, (r)

Humot
MĄDRY SYNALEiK.
Salomon (do żony, któ­

ra zemdlała):
— Suru, .moja Su-ru, 

kupię oi kapelusz za 20 
zł., tylko otwórz oczy, 
odezwij się!

Milczenie.
Mały Moryc: — Niech 

taita .dołoży jeszcze 10 zł.
ESTETYCZNY SAD.
Mały Kazio przypatru­

je się w menażerii dłu­
go słoniowi, stojącemu 
ze zwieszoną trąbą, i od­
zywa się do mamy:

— Ależ mamo, to wcale 
nie pięknie, że słonie ma­
ją ogon nad ipyskiem!... 
BEZCZELNY ŻEBRAK.

Gospodarz: Dopiero
dała ci mo i a żona chleba 
z masłom, a ty nim Kar­
misz kury .sąsiada!...

Żebrak: Przepraszam, 
nie wiedziałem, myśla­
łem, że to pańskie, 

MŁODY.
— Pan hrabia 'nieza­

wodnie wcześnie się o- 
żenił?

— A talk, miałem wów­
czas dopiero dwadzieścia 
tvsiecv długu!
JAKIM

SPOSOBEM?
— Ile mleka daje wa­

sza krowa co dzień?
— Ośm litrów.
— A ile z tego sprze­

dajecie?
—  Dwanaście litrów.
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B yła  w ięc w  pobliżu jego kuzyna, a ani on, ani 
nikt ir.-ny nie przeczuwał, jak bliskie pokrewieństwo  
łączyło  go z tow arzyszką ciotki Agaty.

To niespodziewane odkrycie napełniło Janusza 
taką radością, że ledwie zdołał na tyle zebrać myśli, 
by wyjaśnić kuzynow i jak Sydonja w ypędziła Olgę 
z willi i co się potem stało.

Teraz dopiero spadły Jarzemu łuski z oczu. Opa­
nowało go gewine zaw stydzenie, gdy s-ię przekonał, 
że się kochał w swojej szw agierce.

Janusz zauw ażył i pomieszanie kuzyna.
P o łoży ł miu jednak bardzo szybko koniec, gdyż 

podbiegł do niego i objął go serdecznie ramieniem.
— C zy mam co brać za złe to, że poznałeś w ie l­

kie zalety Olgi, i umiałeś je ocenić tak, jak ja? — za 
pytał, spoglądając w  uczciw e oczy  Jerzego. — Czy 
nie zyskałeś w  mych oczach przez to, że nie w aha­
łeś się ofiarować jej sw e nazwisko i chciałeś ją 
chronić,przed burzami życia?

" - Nie kochany Jerzy, ta tw oja m iłość d'la Olgi 
nie może nas dzielić, cna nas łączy. Bo jest ona dla 
mnie dowodem , jak w ysoko i ty ceniłeś tę  kobietę, 
która jest matką mych dzieci, a dla mnie najdroższą 

, i najświętszą istotą na ziemi.
—  I dla mnie będzie ona odtąd św iętą —  odpo- 

wiedżiał Jerzy z uczuciem i uścisnął dłoń kuzyna.
Janusz miał teraz tylko jedno pragnienie, a mia 

nowicie zawiadomienie Olgf jaknajśpieszniej o za­
s z ły c h  zmianach.

Postanow ił w yjechać do L lpezyc wieczornym  
pociągiem. Żeby zaś Olga nie ży ła  ani chwili dłużej 
w  niepewności, posłał do niej następujący telegram:

Na nieszczęście Róża podsłuchała na rozm owę, 
podczas której prosiłem o rękę mojej ubóstwianej 
i otrzym ałem  od niej kosza.

Serce jej nie było wolne. B yła  rozwódką j ko­
chała jeszcze, ojca sw ych  dzieci, którego nie za­
pomni, jak twierdziła, do końca życia.

Niedość ną tem jednak. O tw orzyła mi też  
w ów czas oczy  na w ielkie przym ioty R óży i na 
uczucia, jakie żyw i ona dla mnie.

Cóż ci mam pow iedzieć? B yłem  zgnębiony, 
zaw stydzony. Ale żal mój przychodził zapóźno. 
Róża zw róciła mi pierścionek i już następnego dnia 
zaręczyła się z innym, niesym patycznym  i pospoli­
tym  człow iekiem .

Janusz uścisnął rękę kuzyna.
— Żałuję, cię,, mój Jerzy. To smutna hisfprja, 

chociaż przypuszczam, że narzeczona twoja zarę­
czy ła  się tylko przez upór i na złość tobie,

Ale jak m ogłeś, będąc zaręczonym  stracić do 
tego stopnia g łow ę i zakochać się?

Jerzy unikał jego wzroku.
— Robiłem sobie już z tego powodu ogromne 

wyrzuty, — rzekł półgłosem . — G dybyś jednak 
znał tamtą kobietę, tobyś mnie zrozumiał.

I dzisiaj jest ona w moich oczach nietylko jedną 
z najpiękniejszych, ale i najszlachetniejszych istot. 
A to, że mimo w ielkiego nieszczęścia, jakie do­
tknęło, podjęła walkę z życiem , podnosi ją tylko 
w moich oczach.

B yłby  jeszcze w ięcej powiedział, ale przypom­
niał sobie, że Olga prosiła go sw ojego czasu, by nie 
wspominał w  willi Dębskich o jej pobycie w  Lip- 
czycach.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI.

Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika X V , Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga- 
lery w Tulonie, skąd udało mu się zbiec. 
W  czasie ucieczki został on aresztowany 
pod zarzutem zamordowania księcia Rou- 
bhnont. Jednakże wdowa po księciu stwier­
dziła, iż nie jest on mordercą }ej męża, —  
Uror a Marcelego w yw arła  na księżnej sil­
ne wrażenie.

•  •  •
—  Z n al* ź liśc ie  p łaszcz  i k ap e lu sz , 

a le  n ie  P a o lo  B a r ra b a s a !  —  u śm ie c h ­
n ę ła  s ię  k s ię ż n a  R o u b im o n t. —  S ig n o r 
c ie rp ia ł n iew in n ie , są d z ę  w ięc , że n a j-  
w ła śc iw ie j p o s tą p ię , g d y  g o  p o p ro sz ę , 
a b y  p o  d o z n a n e j p rz y k ro śc i k ilk a  dni 
w  m o im  z a m k u  w y p o czą ł, n im  w  d a l­
szą p u śc i się  p o d ró ż .

U rz ę d n ic y  m a rs jd ijsc y  u c ieszy li się  
tą  w sp a n ia ło m y ś ln ą  p ro p o z y c ją  k s ię ż ­
n e j, k tó r a  s ta ra ła  _ się  n a p ra w ić  b łą d  
p rz e z  n ich  p o p e łn io n y  i z d ją ć  z n ich  
o d p o w ie d z ia ln o ść .

M arce li p rz e c iw n ie  n ie  ch c ia ł k o ­
rz y s ta ć  z p ro p o z y c ji d o s to jn e j d am y , 
k c z  ch c ia ł o d z y sk a n e j w o ln o śc i u ży ć  
n a ty c h m ia s t n a  to , a b y  o d n a le ź ć  
A d r ja n n ę , k tó ra  p o z o s ta ła  w  h o te lu , 
A d r ja n n a  je d n a k  o p u śc iła  ju ż  h o te l 
i n ik t  nie w ied z ia ł, d o k ą d  się  u d a ła .

B y ł to  n o w y , n ie sp o d z ie w a n y  z a ­
w ód .

K s ię ż n a  s ta ra ła  się  p o c ie szy ć  M a r­
ce lego , k tó ry  w reszc ie  u leg ł je j n a ta r ­
czy w y m  n a le g a n io m  i p o s ta n o w ił sp ę ­
dzić  k ilk a  d n i n a  w y p o c z y n k u  w  jej 
z am k u , p rz y b ra w sz y  fa łszy w e  n a z w i­
sko , a b y  u n ik n ą ć  w sz e lk ic h  p o sz u k i­
w a ń  z T u lo n u .

P o je c h a ł  z a te m  z k s ię ż n ą  je j p o w o ­
zem  do  o d le g łe g o  o k ilk a  m il w ie lk ie ­
g o  i w sp a n ia łe g o  z a m k u  R o u b im o n t, 
g d z ie  z o s ta ł  p rz y ję ty  ja k o  g o ść  d o s to j­
ny .

P o b y t  w  ty m  z am k u  je d n a k ż e , p o ­
m im o  w sp a n ia łe g o  p rz y ję c ia , s ta ł się 
w k ró tc e  d la  n ie g o  n ie p rz y je m n y m , b o  
ca łe  o b e jśc ie  się  z n im  k s ię ż n e j d o w o - 
dzło , że g o  p o k o c h a ła  i że p ra g n ę ła  
w z a je m n o śc i.

U w a ż a ł, że w  ta k im  s ta n ie  rz e c z y  
n a jw ła śc iw ie j b ęd z ie  o św iad czy ć  k s ię ­
ż n e j o tw a rc ie , że n ie  m o że  d łu że j p o z o ­
s ta ć  w  z a m k u  i że se rce  je g o  i rę k a  ju ż  
d o  n ie g o  n ie  n a leżą .

P e w n e g o  w ie c z o ru , p rz e c h a d z a ją c  
się  z k s ię ż n ą  p o  ro z k o sz n ą  z ie lo n o śc ią  
o ż y w io n y m  p a rk u , zn a laz ł d o  te g o  d o ­
g o d n ą  sp o so b n o ść .

—  M am  d o  k s ię ż n e j p an i p ro śb ę !
—  rz e k ł do  sp o g lą d a ją c e j n a ń  z a lo tn ie  
i  u śm ie c h a ją c e j s ię  k s iężn e j. •— I 
śm iem  się  sp o d z iew ać , że m i k siężn a  
p an i n ie  zech ce  o d m ó w ić  je j sp e łn ie ­
n ia !  M u szę  p o w ra c a ć  d o  P a ry ż a !  
N ie c h  m i b ęd z ie  w o ln o  ju t r o  o d je c h a ć  
do  n a jb liż sz e g o  m ia s ta , a s ta m tą d  u ż y ­
ję  d y liż a n su . ;

K s ię ż n a  ro z e śm ia ła  się.
—  D la c z e g o  ch cesz  ju ż  o d jeżd żać , 

s ig n o re ?  —  rz e k ła  b y ła  w ło sk a  ta n c e r ­
ka . —* C zyż  n ie  w id z isz , ja k  p rz y je m ­
n ą  m i je s t  tw o ja  b y tn o ść ?

—  B a rd z o  to  p o c h le b n e  d la  m nie , 
m o śc i k s ię ż n o , a le  w a ż n e  o b o w iązk i 
m n ie  p o w o łu ją .

>—  W s trz y m a j  je szcze  sw ój o d jazd , 
s ig n o re , p ra g n ę  p a n a  b a rd z o  d łu że j za ­
trz y m a ć . C óż m o że  b y ć  p o w o d em , że 
ch cesz  p a n  ta k  p rę d k o  z a m e k  o p u śc ić?  
Ż y czy łab y m  sob ie , ab y m  m o g ła  p o b y t 
tu ta j  u czy n ić  p a n u  p rz y je m n y m . Są- 
dfełłam n a w e t, że p a n  n a z a w sz e  tu  zo-

*— T o  m n ie  dziw i, m o śc i k s ię ż n o !
—  w y z n a ł M arce li.

—  M am  z a m ia r  p o w ie rz y ć  p a n u  za ­
rz ą d  m o ich  o b sz e rn y c h  posiad ło śc i.

—  Ja k k o lw ie k  p o n ę tn ą  je s t ta  p ro ­
po zy c ja , k s iężn o , m u szę  je d n a k  p o w ra ­
cać  do P a ry ż a .

—  C óż cię do  te g o  zm u sza , s ig n o ­
re ?  T estem  b o g a tą , m o g ę  z ro b ić  w iele 1

Je ż e li  m a sz  p a n  ja k ie  ży czen ia , o b ja w  
je , a b ę d ą  sp e łn io n e !  O d d a la ć  się s tą d  
n ie  p o w in ien eś . C ie rp ia łe ś  z m o je j 
p rz y c z y n y , b ęd z ie  to  d la  m n ie  ro z k o ­
szą  o d w d z ię c z y ć  ci się za to  h o jn ie j, 
n iż  p rz y p u sz c z asz . P o w ie d z  m i p a n  
sw o je  ży czen ia . C o m asz  do  z a ła tw ie ­
n ia  w  P a ry ż u ?  C o k o lw iek b y  to  b y ło , 
p o w ie rz  m i śm iało . M am  p rzy jac ió ł, 
z a jm u ją c y c h  w y so k ie  s ta n o w isk a  w  
P a ry ż u  i W e r s a lu ! S ło w o  m o je  w y ­
s ta rc z y  d o  w y p e łn ie n ia  tw y c h  życzeń . 
Z o s ta ń  pan . .

—  W ie lk a  i n ie z a s łu ż o n a  d o b ro ć , 
ja k ą  m i k s ię ż n a  p a n i o k a z u je /z n ie w a ­
la m nie , a b y m  w y z n a ł szcze rze , co 
m n ie  n a g li d o  w y ja z d u !  —  o d p o w ie ­
dz ia ł M arce li. —  G d y  m n ie  a re s z to w a ­
no , z o s ta łe m  a re s z to w a n y  z m o ją  n a ­
rz e c z o n ą  i d o m y śla m  się, że u d a ła  się 
do  P a ry ż a .

— W i ę c  z teg o ' p o w o d u  p ra g n ie sz  
o p u śc ić  R o u b im o n t, s ig n o re ?  —  z a p y ­
ta ła  k s ię ż n a  z u śm iech em .

—  M u szę  w y n a le ź ć  A d r ja n n ę  i p o ­
w ró c ić  do  n ie j. B y ła  o n a  do  te j ch w i­
li d o b ry m  m o im  g e n ju sz e m .

K się ż n a  ro z e śm ia ła  się  g ło śn o  i sz y ­
d erczo .

—  Jeże li to  je s t  p a ń sk i o b o w iązek , 
s ig n o re , to  b ą d ź  p an  sp o k o jn y . P o w ró ­
c isz  je szcze  n a  czas d o  sw o je j A d rja n -  
n y !  —  rzek ła . —  K o c h a sz  ją  p a n ?

—  W ie rn ie  i n ie z m ie n n ie  1
T o  zd aw a ło  się  n ie  p o d o b a ć  k s ię ż ­

nej.
—  A  g d y b y m  cię zm u sza ła , żeb y ś 

tu  p o z o s ta ł, s ig n o re ?  —  z a p y ta ła  n a ­
g le . —  G d y b y m  p a n a  zm u sz a ła  d la  
w ła sn e j tw e j k o rz y śc i, a b y  ci le p sz y  
los z g o to w a ć ?

—  I w  ta k im  ra z ie  m u s ia łb y m  w y ­
jech ać , w y je c h a ć  k o n ie c z n ie , pan i.

—  T e g o  p a n  n ie  z ro b i!  Z o b aczy ­
m y , k to  p o s ta w i na sw b jem , czy  p an , 
czy  ja?  K to  zw y c ię ż y ?  P a ń  p o w ia d a , 
że m u s isz  w y je c h a ć , a ja  p o w ia d a m , że 
zo s ta n ie sz .

M arce li b ra ł  te  s ło w a  c iąg le  je szcze  
za  ż a r t , a le  w k ró tc e  m ia ł się  p rz e k o ­
n ać , że k s ię ż n a  R o u b im o n t n a  s e r jo  
p o s tn o w iła  n ie  p u sz c z a ć  od  sieb ie  cz ło ­
w ie k a , k tó re g p  p o k o ch a ła .

Z a lo tn o ść  jej je d n a k ż e  i s z tu k a  p o d ­
b ija n ia  ro zb iła  się  o  c z y s tą  m iło ść  
i w ie rn o ść  M arce leg o . O b ra z  A d r ja n -  
n y  s ta ł  c iąg le  p rz e d  w z ro k ie m  jeg o  
du ch a . M u sia ł w y je c h a ć , w y je c h a ć  
kon ieczn ie .

W ie c z o re m , g d y  M a rc e li u d a ł się 
d o  p rz e z n a c z o n e g o  sob ie  p o k o ju , u s ły ­
szał, że d rz w i p rz y le g łe g o  p rz e d p o k o ju  
z a m k n ię to . K s ię ż n a  p ró b o w a ła  z a te m  
rzeczy w iśc ie  z m u sić  g o  do  p o z o s ta n ia  
w  zam k u .

•—  N a  n ic  się  to  n ie  zda , k s ię ż n o ! 
—  u śm ie c h n ą ł się  M arce li. —  G d y b y ś 
mi o fia ro w a ła  w sz y s tk ie  b o g a c tw a , 
w sp a n ia ło śc i i ro z k o sz e  te g o  św ia ta , 
n ie  z a trz y m a s z  m n ie  tu ta j .  N ie  w iesz , 
ja k a  p o tę g a  m n ie  s tą d  u p ro w a d z a . 
D w ie  rz e c z y  m n ie  p o c ią g a ją :  m iło ść
dla  A d r ja n n y  i p ra g ą ie n ie  p o m sz c z e ­
n ia  się. n a d  n ie g o d z iw c e m , z k tó ry m  
zaczn ę  te ra z  n a n o w o  n ie u b ła g a n ą  w a l­
kę. N ie n a w iść  m o ja  i m o ja  m iło ść , 
ob ie  z a ró w n o  w ie lk ie  i p o tę ż n e , p o c ią ­
g a ją  m n ie  i ż a d n a  m o c  na  z iem i n ie  
zd o ła  m n ie  p o w s trz y m a ć !

W z ią ł św ieczn ik , s to ją c y  n a  s to le  
i w y sz e d ł do  p rz e d p o k o ju . N ie  m y lił 
się. W s z y s tk ie  d rz w i b y ły  z a m k n ię te , 
n ie  m ó g ł w ięc  p o k o ju  opu śc ić . G d y  z a ­
p u k a ł, n ik t  z d a w a ł się  n ie  s ły szeć  
i n ik t do n ie g o  n ie  p rzy ch o d z i.

W  ch w ilę  p o te m , g d y  w ró c ił do  sw e­
g o  p o k o ju , i p o s ta w ił św ieczn ik  n a  s to ­
le, u s ły sza ł, że jak iś  p o w ó z  zb liży ł się 
do  z a m k u  i z a trz y m a ł się  p rz e d  p o r ty ­
k iem .

P rz y s tą p i ł  d o  o k n a  I o tw o rz y w sz y  
je  po  c ich u , w y jrz a ł n a  dół.

S łu żący  ze św ia tłe m  n ad b ieg li 
i o tw o rz y li d rz w ic z k i p o w ozu .

Ja k iś - ra n n y  w y siad ł z n ie g o  i z o s ta ł 
p rz e z  k s ię ż n ę  p o w ita n y  ja k o  d o b ry  
z n a jo m y , , ' -—

Marceli poznał także tego  gościa  
zam kow ego, który się tu zatrzym ał je­
dnocześnie z nim. B ył to  wicehrabia 
Marillac, powiernik i zausznik Beau­
forta. Gdyby Marillac zastał i poznał 
M arcelego w  zamku, natenczas w szyst­
ko byłoby stracone.

M yśl ta jeszcze bardziej umocniła 
M arcleego w  zamiarze ucieczki tej 
jeszcze nocy. Poniew aż księżna chcia­
ła go zatrzym ać przemocą, musiał 
w ięc i on użyć przem ocy, ażeby się z 
zamku wydostać.

Marillaca księżna powitała i ugoś­
ciła jak starego przyjaciela. Służba 
zam kowa biegał tu i owdzie i dopiero 
koło północy cisz zapanowała na kory­
tarzach.

Marceli siedział na krześle w  sw o­
im pokoju i czekał, aż w szyscy w  zam ­
ku usną.

N agle usłyszał, że drzwi przedpo­
koju otw orzyły się.

Czyżby kto przychodził do niego?
Słuchał.
Cichy odgłos kroków zbliżał się do 

jego pokoju. D rzwi się otw orzyły.
K siężna ukazała się na progu. P o­

wabnie piękna kobieta, w  kosztow nym  
białym nocnym negliżu, trzymała w  je­
dnym ręku św iecznik z zapaolnem i 
świecami, drugą podniosła w elon, za­
słaniający jej twarz.

Z namiętnym zapałem przystąpiła 
do M arcelego i pochwyciła go  za rękę.

—  P ozostan iesz! —  zawołała stłu­
m ionym głosem , gdy pierś jej falowa­
ła gwałtownie. —- Nieprawdaż, że po­
zostaniesz?

—  N ie m ogę pozostać księżno! —  
odpowiedział M arceli, zrywając się z 
krzesła. — N ie pow inienem  pozostać!

—  Ale ja cię nie puszczę. M usisz 
być m oim ! —  odparła księżna z na­
m iętnością.— - U lituj się, pozostań .tu­
taj!

N am iętność pięknej kobiety nie 
zw yciężyła i nie uwiodła M arcelego. 
N iby duch opiekuńczy tow arzyszył mu 
ciągle obraz Adrjanny.

—  Żadna m oc w  św iecie nie zatrzy­
ma mnie tutaj! —  zawołał stanowczo-
—  N ie próbuj pani zm ienić m ego po­
stanowienia.

—  K ocham  cię! Chcę cię uczynić 
bogatym  i szczęśliw ym ! —  szepnęła  
księżna.

—  Dla mnie niema tu szczęścia! 
Kochani Adrjannę, ją tylko, ją tylko!

•— N ie chcesz mnie wysłuchać? —- 
zawołała księżna, w stając nagle. 
W zgardzasz moją m iłością, zaślepio­
ny?

—  Jakie są m oje uczucia, pow ie­
działem ci już, księżno! M ogę kochać 
tylko jedną* a ta jedna nazywa się 
A drjanna!

—  Pow inieneś się lepiej namyślić. 
Chcesz gonić za łudząeem widm em !
—  rzekła księżna. —  Tutaj będziesz 
m iał w szystko, co nas m oże uczynić  
szczęśliw ym i. Zostawiam  ci czas do 
nam ysłu! N ie odpychaj szczęścia sw e­
go  od siebie! K ażde twoje życzenie  
będzie spełnione. Otrzymas.z św ietne  
tytuły. B ogactw a moje podzielisz ze 
mną..,

—  Przestań pani —  przerwał Mar­
celi roznam iętnionej kobiecie. —  
W szystk o  to  jest daremne, księżno! 
Nie staraj się mnie uczynić łam iącym  
wiarę nędznikiem !

—  N am yśl się! B ędziesz miał czas!
—  dodała jeszcze księżna. — Jutro o 
tej samej porze zapytam  cię znowu!. 
A ż do tego czasu m usisz pozostać. N ie  
puszczę cię. K ocham  cię! M usisz ł.yć  
m oim ! Byłabym w stanie cię zabić, 
gdybyś Jo mnie nie chciał należeć.

Marceli przeląkł się na widok groź­
nego wyrazu twarzy i szatańsko bły­
skających oczu księżnej... Zrozumiał, 
że kobieta ta była w  stanie wykonać  
swą groźbę.

—  N ie obawiam się pani! —  rzekł 
spokojnie.

—  N ie masz potrzeby! Potrzehu- 
<esz tylko mnie kochać! —  szepnęła

k siężn a . —  Je ż e li  u c ie k n ie sz  o d em n ie , 
a ż eb y  k o c h a ć  in n ą  k o b ie tę , w ta k im  
ra z ię  lęka j s ię  m n ie !  W te d y  m u sisz  
u m r z e ć !

W id z ą c  tę  d z ik o  w y b u c h a ją c ą  n a ­
m ię tn o ść , M arce li z ra z u  p rz y p u sz c z a ł, 
że ta  k o b ie ta  b lisk ą  by ła  sz a le ń s tw a .

—  W ie s z  te ra z  w sz y s tk o , w y b ie ra j!  
—  rz e k ła . —  J u t r o  o te j sam ej g o d z i­
n ie  w  n o cy  p rz y jd ę  po  o d p o w ied ź , a 
w te d y  szczęśc ie  i b ło g o ść  n ie z ró w n a n a  
z a p a n u je  w  z a m k u  R o u b im o n t. D o ­
b ra n o c  !

W y sz ła . M a rc e li p a trz y ł  za n ią : 
ja k  g d y b y  m arzy ł. Z a m k n ę ła  zn o w u  z4 
so b ą  d rz w i p rz e d p o k o ju .

M u sia ł s ię  o ddalić . 'W m aw ia ł w  
s ieb ie , że k s ię ż n a  o  n im  zap o m n i, g d y  
g o  w id z ie ć  n ie  będ z ie . W y w a r ł  o n  n a  
n ią  ja k iś  c z a r  sw ą o b ecn o śc ią . C za r 
te n  p rz e m in ie , g d y  się  oddali.

I  je szcze  te j n o cy  trz e b a  b y ło  s p ró ­
b o w a ć  o p u śc ić  zam ek , p o g rą ż o n y  w  
sp o k o ju  i c iem nośc i.

K s ię ż n a  p o w ró c iła  do  sw y ch  p o k o ­
jó w , zap ew n e  n ie  p rz y c h o d z iło  jej n a  
m yśli, że M arce li m o że  u ciec . S łu ż b a  
sp a ła  o d d aw n a . W ic e h ra b ia  i jeg o  s łu ­
ż ący  u d a li się  ta k ż e  n a  sp o czy n ek .

M rc e li z a g a s ił św iece , p a lące  się  
w  św ieczn ik u , s to ją c y m  na sto le . Je sz ­
cze p rz e d  o p u szczen iem  M a rsy lji  z 
k s ię ż n ą  k u p ił sob ie  in n y  p łaszcz  i k a ­
p e lu sz . Z a rzu c ił w ięc  p łaszcz , \v łoży ł 
k a p e lu sz  i w y sz e d ł z p o k o ju .

P rz e d p o k ó j b y ł c iem n y  i p tia ty . 
D rz w i, p ro w a d z ą c e  n a  k o ry ta rz  z am ­
k o w y  b y ły  z a m k n ię te . G d y b y  je w y ­
sad z ił p rz e m o c ą , z ro b iłb y  h a łas .

In n e j  ra d y  p rzec ież  n ie  by ło . W s u ­
n ą ł k ró tk i  s z ty le t ,  n a b y ty  ra n o  ra z e m  
z o d z ieżą  od  w ę d ro w n e g o  h a n d la rz a , 
p o m ię d z y  d rzw i. S z ty le t  -by ł m o c n y  
i w y trz y m a ł. P o i  p ró b ie  w y k o n a n e j 
z w o ln a  i o s tro ż n ie , z a trz e sz c z a ło  d rz e ­
w o , a  za  s iln ie jsz y m  n ac isk iem  p ęk ło .

N a tu ra ln ie  n ie  o b e sz ło  się  b e z  
k ró tk ie g o  g ło śn e g o  h a ła su , w id a ć  je d ­
n a k  n ik o g o  n ie b y ło  w  b lisk o śc i, a ż e ­
b y  g o  m ó g ł k to  słyszeć .

T e ra z  b ez  w ie lk ie g o  tru d u  m ó g ł 
M arce li o tw o rz y ć  d rz w i i w e jść  na  
d łu g i, sk le p io n y  k u ry ta r z  zam k u . Z n a ł 
ro z k ła d  d o b rz e  i ch o ć  d o o k o ła  b y ło  
c iem n o , d o s ta ł  s ię  p rę d k o  n a  sze ro k ie  
sch o d y , p ro w a d z ą c e  d o  p o r ty k u .

L e k k i za led w ie  sz e le s t w y d a w a ły  
je g o  k ro k i... szed ł o s tro ż n ie , bo  m u sia ł 
p rz e c h o d z ić  k o ło  p o k o jó w  k s ię ż n e j.

I  o n a  je d n a k  zd a w a ła  s ię  ju ż  spo ­
czy w ać  i n ic  n ie  s ły szeć . B ez  p rz e ­
sz k o d y  M a rc e li d o s ta ł  się  n a  sc h o d y  
i  z e szed ł p o  p o k ry ty c h  d y w a n a m i s to ­
p n ia c h  n a  dół.

I  na  d o le  w  o b e sz e rn y m  p rz e d s io n ­
k u  b y ło  c iem n o . M arce li p rz y s tą p ił  
d o  p o r ty k u .

W ie lk ie , w sp a n ia łe  d rz w i w c h o d o - 
w e b y ły  zam k n ię te .

B y ła  to  n ie p rz e w id z ian a  p rz e sz k o ­
da.

M arce li jed n ak ’ z n a ł jeszcze  in n e  
w y jśc ie . M o że  ty ln e  d rz w i, p ro w a d z ą ­
ce d o  p a rk u , b y ły  o tw a r te .

P o m im o  c iem n o śc i zn a laz ł k u ry ­
ta rz , p ro w a d z ą c y  d o  ty ln e j części z a m ­
k u , z e szed ł k ilk a  sch o d ó w  i d o s ta ł  t ię  
d o  ty c h  d rzw i.

I  te  je d n a k  b y ły  zam k n ię te . K s ię ­
żn a  d a ła  d o b rą  in s tru k c ję  służb ie .

Co b y ło  p o c z ą ć ?
M a rc e li p rz y p o m n ia ł sob ie , że w i­

dz ia ł z jed n e j b o czn e j s tro n y  z a m k u  
w y jśc ie  p iw n iczn e , k tó re g o  d rzw i b y ­
ły  zaw sze  o tw a r te , zap ew n e  d la  p rz e ­
w iew u  p o w ie trz a .

Z aczą ł s z u k a ć  w y jśc ia  d o  p iw n ic , 
a le  w p o ś ró d  c iem n o śc i n ie  b y ło  to  ła t ­
w e zad an ie .

K w a d ra n s  za  k w a d ra n se m  u p ływ ał...
N a re sz c ie  zn a laz ł m a łe  sch o d k i, 

p ro w a d z ą c e  do  p iw nic. M aca ł n a  do łe  
ta k  d łu g o , aż z n a laz ł k u ry ta rz . p ro w a ­
d z ą c y  g o  do  celu . P o  d łu g iem  p o sz m  
k iw a n iu  d o ta r ł  do  o tw a r ty c h  d rzw i, 
p ro w a d z ą c y c h  do  p a rk u .

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).
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P rzy jazd  „Ruchu* do Łodzi w zbudził 
cl>rzvxniie zain teresow anie, czego dowo­
dem by ł fakt, że na m ecz p rzyby ło  około 
4 tysiące w idzów .

W  pierw szej połow ie g ry  m iejscow i 
inicjują szereg  groźnych w ypadów , a 
obrona „Ruchu" ma dużo roboty , by 
sp rostać  zadaniu . Z pięknej akcji ś ró d ' 
kow ei trójki P e te re k  niespodziew anie 

.s trze la  w spaniałą  bram kę. Król w  p arę  
m inut później w yrów nuje. G ra się za­
ostrza.

P o  przerw ie  techniczna p rzew aga 
Ruchu jest' bardzo  w idoczna, przyczem  
w szystk ie  Hn-j-e w spółpracują b ard zo  ład ­
nie. Ruch ustaw icznie gości pod bram ­
ką ŁKS. i. gdyby  nie doskonały  b ram ­
k arz  W arecki, z  pew nością p rzew aga  je­
go uw ydatn iłaby  się lepiej. B ardzo  do­
b rze  u ŁKS. g ra ła  ró-wniaż obrona z Ka- 
rasiakiem  na czele.

W  30 min. Ruch strzela  p rzez ‘P e t e r  
ka  karny , a w 2 min. później ze w spa­
niałego driblingu Wiliimowski ustala w y-

nik dnia. U Ruchu wyróżnił się Urban, Polonia 4 4 4:5
Badura i Peterek. Craooyia 4 4 8:11

TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH Warta 3 3 12:7
Nazwa klubu Pkt. Gier St. br. Wisła 3 3 5:5
R-u-ch • 8 4 23:2 Strzelec 3 5 7:10
Garbarnia 7 4 8:1 Legja 2 4 3:6
Pogoń 4 3 7:5 Warszawianka 2 3 3:12
Ł. K. S. 4 4 8:8 Podgórze 2 5 3:19

Wisła Krakowska remisnfe
w Giiwicac a

W Gliwicach w obecności 3 tys. widzów 
gościła wczoraj ligowa drużyny „Wisły" kra. 
kowskiej, gdzie zremisowała ona z miejsco­
wym SV. ,,Vorwaerts‘‘ Gliwice 2:2 (1:2). — 
„Wisła" zademonstrowała bardzo ładną grę, 
stojącą na wys-ofcim poziomie technicznym. 
Niemcy ambitniejsi i więcej skuteczniejsi pod 
bramką. Bramki dla „Wisły" zdobyli: Łyko 
i Adamek, dla miejscowych Koinala.

Kołodziejczyk (łódź) zwycięża w biega kolarskim
u S a l c o f t a  S I o i s Sm b

Porażka bokserów „WIsly“
w Wik. Hajdukach

W Hajdukach Wielkich odbyły się wczo- 
raj międizyklubowe walki bokserskie Ruch — 
Wisła, które zakończyły się w ogólnym sto­
sunku pkt. 11:5 dla Ruchu.

Wyniki: (zawodnicy Wisły na pierws-zem 
miejscu): Jaszczyk remisuje z Polakiem. Wa­
ligóra przegrywa przez k. o. do Ryszki, Pilch 
przez k. o- do Manceka, Zbi'k również przez 
k. o. do Korzeńca. Wienek przegrywa przez 
k. o. do Bieńka. Zienkiewicz zwycięża na pkt. 
P-i-et-rka. Sędziował p. Kocur. Na pkt. Karch 
i Uliczka.

PięUnc zwyciesłwo „Naprzodu*4 
c w Zabrza

Naprzód gościł wczoraj w Zaborziu, gdizi-e 
bezapelacyjnie pokonał po bardzo ładnej i 
intere-Śu-jącej grze Preussen Tylko stronniczy 

' sędzia nie dopuścił dó teigo, by rażąca prze­
waga Polaków nie uwidoczniła się w je-szc-z-e 
większym stosunku bramkowym. Bramki dla 
Naprzodu zdobyli: Tauber 3, Nastula i Ktosetk 
po 1. •

Sezon kolarski na' Śląsku został wczoraj 
otwarty piątym żrzęd-u wyścigiem szosowym 
„dokoła śląska1* na trasie 105 kim. o puhar 
tygodnika sportowego „Raz dwa trzy".

Na starcie w Katowicach stanęło do wy­
ścigu 80 kolarzy, a wśród nich dwukrotny 
zdobywca p-uharu Dł-u-dizik z Żotr, (obecnie Po­
licyjny KS. Katowice), najpoważniejsi konku­
renci Dłiudzifca, jak Ogon z Katowic, Duda z 
Krakowa, Rirrański z Król. Buty, Kołodziej­
czyk z Łodzi, Jasieński z Wilna i toni.

Trasa prowadziła z Katowic w kierun­
ku , Mikołowa, Rybnika — Żor — Mikołowa 
— Podlesia Mur-c-e-k do Katowic i, ze względu 
na doskonały stan (w 90 procentach asfalt) 
była pierwszorzędna.

Zbiórka nastąpiła na rymibu w Katowicach 
tuż o godzinie 8 rano, przyczeim kolarze wraz 
z kierownictwem wyścigu, które leżało w rę­
kach wydziału sportowego S-ZTK z p. Słotą 
na czele wyprowadziło kolarzy poza obręb

miasta, gdzie rozpoczął się start. Z miejsca 
rusza zawair-ta grupa kolarzy j już na prze­
strzeni zaledwie kilku kilometrów rozciąga 
się na przestrzeni prawie 200 mtr. W czołów­
ce naturalnie wszyscy faworyci wyścigu, 
przyczem do Mikołowa wpada jako pierwsza 
grupa złożona prawie z 30 kolarzy. Dopiero 
po za wzgórzem tuż za Łaziskami, czołówka 
rozbiła się na kilka gruip. Na odcinku tym 
wielu kolarzy przesiadują defekty, a to prze­
ważnie wskutek pęknięcia łańcucha. Od Wo- 
szczyc do Orzesza czołówka z Rurańskim, 
Kołodziejem,, Rosikiem, Dfudzikiem i Liigoniem 
odrywa się od pozostałych o jakie 300 mitr. i 
zdawało s-ię, że druga grupa prowadzona 
na zmianę przez Dudę z Krakowa, Gutsfelda 
i Maja, nie dobije już do czoła. Wskutek usta­
wicznych targów w czołówce.. kto ma pro­
wadzić, grupa druga koło Belka dogania czo­
łówkę i powiększa się do 25 kolarzy. W 
Rybniku grapa się nie zmniejsza,, aż dopiero

13 bm. rajd sprawności automobilowej
u€znióm  s z k o ły  &śudziemsfcie$o i f ie p r a ro s f t ie ć o

Poraź drugi zrzędu odbędzie się w dniu 
13 bm. rajd automobilowy uczniów szkoły 
Studenckiego i Sieprawskiego, który już w 
ub. roku cieszył się bardzo wielkiem powo­
dzeń,em.

Rajd w roku bieżącym będzie miał rów­
ni® żfsGharakfer rajdu turystycznego, tak. że 
nię wymaga pn od kierowców takich, umie­
jętności, jakich się wymaga od wyścigow­
ców, lecz zadaniem jego będzie wykazanie 
kierowców technicznej sprawności, opanowa­
nia maszyny, regularności jazdy przystoso- . 
wanej do,p rzepisów policyjnych. Udział w 
rajdzie zapowiedzieli już wszyscy najpoważ­
niejsi konkurenci Wyjazd rajdowców na­

stąp; w niedzielę rano. Powrót do Katowic 
spodziewany jest około południa.

Organizatorzy noszą się nadto z zamia­
rem urządzenia w tym samym dniu w go­
dzinach popołudniowych jazdy sprawności i 
konkursu wozów, na placu przed gmachem 
wojewódzkim. Kdtiku-rencje te : niewątpliwie 
Cieszyć się będą wielkiem wzięciem wśród 
naszych kierowców, bowiem tu przede­
wszystkiem najważniejszym czynnikiem, bę­
dzie opanowanie maszyn i przejechanie kon- 
kuisu bez błędów.

Urządzenie konkiirsu w. piękności wozów 
należy powitać z uznaniem, w konkursie 
weźmie również udział szereg pań. Szcze­
góły podamy jeszcze w najbliższych dniach.

Słow ian Katowice idzie śladam i 1FC
J e s z c z e  i e d n a  toa§9ca  n a

Na Polsku Słoyianu odbył się wc-zo-raj 
mecz o mistrzostwo poimłęidzy Słavia-nem, a 
BBSV. Bielsko. Miejscowi, którzy wazie 
przegrane] łatwo liczyć się mogli ze spad­
ki,em z Ligi śląskiej, ostrą i_ bratalłną grą 
pragnęli wywalczyć sobie zwycięstwo, czemu . 
przeszkodził w pierwszej linii dobry i ob? 
jeiktywny sędzia p. Gryic.

Początkowo Słowian prowadziła 2:0, po­
czem w drugiej połowie gry bielsaćzanie nie­
spodziewanie uzyskają dwie bramki i wy­
równują. Daj-e to asumipt m-ieijsicaiwyim do nie­
zwykli© ostrej gry, przyczeim sędzia wyklucza 
z gry dwu graczy Słoyianu. B.BS-V zdobywa 
jeszcze jedną bramkę, przyczeim Sloviam_nie 
przebiera w środkach i dąży do wyraźnej 
kontuzji gracizy. Sędzia • wyklucza jeszcze 
dwu graczy i wskutek zdekompletowania 
drużyny Słoyianu przy stanie 3:2 dla B(BSV 
przerywa grę. Publiiczność wdarła się na 
boislko i tylko dzięki energicznej postawie 
policji -należy zawdzięczać, że nie doszło do 
pobicia sędziego i graczy bielskich.
Wypadek powyższy znajdzie swój epilog w 
wydziale Gier, a Słoyian spotka niewątpli­
wie podobny los, jak IRC. Wiinę za zajścia 
-ponoszą w pierwiszyim wypadku gracze Sfo- 
viami jak Duży, Komiczny i H-uipka.
AKS. Król. Huta —  KS. Chorzów 2:3 (2:3)

Za-stużo-ne zwycięstwo Chorzowa- Bramki 
zdobyli: Wolny 2, Szłenzog 1. Dla AKS. 
Wo-stal i samobójcza.
KS. „09“ M ysłowice —

.Jedność" Michałkowice 6:0 (3:0) 
KS. „06" Mysłowice —

KS. Roźdzleń-Szop. 0:1 (0:0)
K S Stadjon Mikołów —  KS. Ghwaiowieo 

4:1 (3:1)
KS. Wilhelmina —  KS. Gwiazda Larys*

9:0 (4:0)
Wilhelmina zdobyła mistrzostwo klasy B. 

Kolejowe PW- Katowice —
KS. Naprzód Katowice 0:4 (0:3) 

KS Pogoń Katowice —  KS. ,,20" Bogucice 
1:0 (0:0)

■Fenomenalna gra bra-m-kanza Bogucic, —

Bramkę dla Pogoni zdobył Kruk. Mii i
KS „STRZELEC" MAKOSZOWY —

KS. „WALKA" MAKOSZOWY REZ- 
1:6 1:4

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Wyżgo- 
li-k 2, Jo-jko 2, Jałowiecki i Spyra po jednej. 
Zawody prowadził p. Szezeponik b. dobrze.
L K. S. SZYBY JANKOWICE —

KS. „20" RYBNIK 7:1 
Szyby Jankowlce rez. — Rybnik „20“ rez. 1:3 
Szyby Jankowlce jun. — Rybnik „20“ jun. 4:3 
KS. STRZELEC, HAJDUKI —

KS. BRZERZ1NY ŚL. 2:2 (1:1)
Drużyna Strzelca nie potrafiła należycie 

wykorzystać -przewagi pod -bramką, ze wzglę­
du na słabą -dyspozycję strzałową swie-go na­
padu. Brzeziny walczyły z ambicją. Bramki 
dla Strzelca zdobył Mailche-rek -i Dziwisz. 
POCZTOWE PW. KATOWICE —

KS. PSZCZYNA 7:0 (3:0)
Zawo-dy -o mistrzostwo B- Ligii przyniosły 

betza-pela-cyjne zwycięstwo drużynie katowic­
kiej, która zdo-byla tem same-m mistrzostwo 
B. Ligi swej gru-py.
KS. STRZELEC, PSZÓW —

CONCORDIA. KNURÓW 1:4 (0:0)
Zawody o mistrzostwo. Do przerwy gra 

równorzędna. Po p-rzerwie rażąca przewaga 
Knurowa uwidacznia się w zdobyciu 4 bra­
mek pod rzą-d, które strzelił Gajda 2, Haj-diu-k 

-i-.Ruda -po 1.
S. S. STRZELEC ŁAGIEWNIKI -r

KS SŁOWIAN I b. 0:3 (2:4) 
KS- NAPRZÓD ŁAGIEWNIK —

POLSKIE GIMN. BYTOM 1:5
Jako przedmecz odbyły się -zawody po­

wyższych drużyn. Goście z poza kordonu za­
demonstrowali grę, stojącą na wysokim po­
ziomie s-portowym. ,
KS. POGOŃ IMIELIN —

KS. „AZOTANIA" JAWORZNO 
1:0 (1:0)

Zasłużone zwycięstwo „Pogoni". Sędzia 
-p. R-ely dobry.

Ko-śctofizko Szopienice — KS. Soła Oświę­
cim 6:1 (3:1). Beza-pel-acyj-ne zwycięstwo s.zo-

pi-eąiezain, dla których bramiki zdobyli Ci- 
choń 3. Koim-an-d-eir 2, Pilare-k 1

I-sfcra S1 emia,no-wice — „07“ Slem-iainow-ice 
1:1 (0:0). Braimkę dla Iskry zdobył Ledwoń.

KS. „06“ — Ś-lą-sik Świę-toc-li-owice 1:3 (03). 
Bra-miki dla Śląska zdobył Jair-czyk, Spru-s i 
Got, dla „06“ Woóciik.

WYNIKI Z BOISK BIELSKICH 
Biała Lipnik — RKS. Czechowice 1:1 (1:1) 

Hakoafi — Leszczyński 2:0 (1:0) 
Sędizio-wał p. Laiband.

,,Grażyna" Dziedzice — BKS. Biała 2:0 (1:0) 
„B" klasa:

Brzeszcze — BBSV. rez. 9:2 (4:1) 
Skoczów:

Beskid Andrychów — KS. Skoczów 4:1 (1:0)
Sędziował -bardzo dobrze p. Pozn-er.

ZE SPORTU ROBOTNICZEGO 
Siła Giszowiec — Gwiazda Borki 0:2 (0:2)

Rezerwa 3:2 dla G-iSiz-owca. Młodziki 2:1 
dla Gwiazdy Borki.
Przyszłość Dąb — Fryzjerski Katowice w. o. 

dla Dębu
Blala Przemsza, JezOr — Siła Janów 4:2 (3:2)

Rezerwa 2:0 d-Ia Janowa.
AKS. Hajduki Wielkie — Naprzód Chorzów 

7:2 (4:0)
Rezerwa 4:1 dla Hajduk.

RKS- TUR Mysłowice —
Naprzód Roździeń-Szop. 1:1 

WYNIKI Z BOISK ZAGŁĘBIA. 
HAKOAH — POLICYJNY 2:0.
C, K. S. — SOLWAY 1:1 (1:1) 
BRYNICA — ZAGŁĘBI ANKA 3:2 

UNJA — SARMACJA 3:0.
ŚWIT — CZARNI 2:1.

PŁOMIEŃ — KINERETH 1:0. 
SATURN — GWIAZDA (Będzin) 3:0 

DĄBROWA — KRAFT 9:0 (1:0). 
WARTA (Zawie-rc’e) — VICTORjA 4:3 

KS. „27“ ORZEGÓW 
pos-zuk-uje dla swojej sekcj-i piłki nożnej 

oraz bokserskiej przeciwników na miesiąc 
czerwiec i lipiec u siebie lub na wyjazd. Listy 
kierowa-ć pod adresem: Klub Sportowy „27" 
Or-zegówi Szkoła I. ' '

przed Sta-nowi-ca-mii z -powodu ciągłych w y  
wów, ini-cjo-wa-nych jedyni© pr-zez Rurańskie- 
go (to p-r-zez cały czas wyścigu) czołówka z 
13 kolarzy w.pada do Żor. Od-tą-d aż do Wo- 
szezyc dotychczasowe t-e-mipo czołówki (Iko-ło 
30 k-m. przeciętnie) mim-o na-d-z-wyczaj-nych wa­
runków spada prawie do 10 km. Naturalnie, 
re-szła grup nadrabia stracony czas, tak że 
w Wosz-czyca-ch w grupie czołowej z-naj-duj-e 
się bli-sko 30 kola-r-zy. Jak m-ożm-a było za­
obserwować, ws-zys-cy szykowali się do ge­
neralnej o-fenzywy mającej na celu z-doibycia 
ciągnącego się praw:eże półtora kilo-metra 
wzniesienia do Łazisk. Rozgryw-a-ją się miej­
scami; dramatyczne sce-ny l  po-dobnie jak w 
im-nych wyścigach, tu właśnie roz-grywa się 
właściwa walk,a Kołodziejczyk wraz z Li- 
gomi-em pierwsi są na szczycie,- a o 5 mtr. w 
tyle R-urań-śki z Ro-sikiem i Wań-do-rem, — ko­
larzem młodym lecz ambitny-m, który mimo 
straconego terenu na pierwszych etapach wy­
ścigu trzym-a się teraz do-skonałe czoła.

W dalszym cią-gu, w tumanach kurzu czo­
łówka m-kmi-e w tempie 26 kim. do-bijając do 
M-utce-k, przyczem Ro-si-k w-Skutek kurczu żo­
łądka odpada na dalsze miejsce.

Wśród takich za-wodników, jak Ligoń, Ko­
łodziejczyk, Ru-rańs-ki i Wan-dor, szukać na­
leżało. zwycięzcy biegu i ró-żn-e snuto przy- 
pus-z-czema, przyczem największ-e szanse przy­
pisywano Ligoni-0'wi.

W Katowicach na mecie przy ul. Pił­
sudskiego tłumy ludzi oczekiwały ukazania 
się sylwetek pierwszych kolarzy. W od- 

■ leglo-śći 500 ni-tr. od m-e‘ty cżó-lówka rozpoczy­
na .porywający finisz Na 100 mtr: przed metą 
p-row-adzi z różnicą zaledwie' pól długości ko­
ła Kołodziejczyk, a tuż prze-d m-etą Ligoń 
ostatnim zrywem prawieże równocześnie mi-ja 
-metę. Pozostali jeden od drugiego o pól dłu­
gości ko-ła. Dopiero z różnicą kilkunastu nad­
jeżdża reszta kola-rzy. Ukończyło wyścig 30 
kola-r-zy. Wyniki są następujące: 1) Kołodziej­
czyk (Łódź) . 3:15-25 godz. 2) Li-goń (Polic, 
Kat.) 3:15 2-6. 3) Ru-rańs-ki (Sta-d. Król. Huta) 
3:15.27. 4) Wań-dor (Kraków) 3:15.28. 5) Maj 
(N-o-wy By-tom) 3:16.10. 6) Bańd-o (Kra-ków) 
3:17.45 7) Rosik (Poli-c. Kat.) 3:17.46. 8) Ja­
siński (Wilno) 3:30.20. 9) Dłudzik (Po-l-i-c. Kat.) 
3:20.21. 10) Si-elańczyk (Kraków). 11) Duda 
(Kra-ków)ij 1,2) Gutsfeld (Hajdu-ki) 13) B-reiter 
(Pol. Kat.) 14) Kloc (Pol. Kat.) 15) Sate-rnu-s 
(Ja-nów). 16) Miigos (Sosnowiec). 17.) Sznaplka 
(Czechowice). 18) Twardos (Biała). 19) Pieg­
za (Nowy Byto-m)

Organizacja wyścigu sprawna.

Auslrfa zwycięża Polsttę 1 4 :8  
w zapasach

W  Wiedniu odbyt się w s°botę wieczo­
rem międzypaństwowy mecz* w zapa-śnlc- 
twle pomiędzy Polską i Austrją, który za. 
kończył się zwycięstwem  Ąustrji w sto­
sunku 14:8. Zwycięstwo dla Polski w yw al- 
czyli Ruda i Neuf.

TENNIS BORUSIA BERLIN —
„W ARTA" POZNAŃ 4:2 (2:1)

Niespodziewana porażka „Warty**, która 
grata anemicznie i nie bardzo się wysilała, 
by doznać przynajmniej honorowej porażki- 
Berlińczycy zaprezentowali się z jaknajle-p- 
sz-ej strony i, aczkolwiek po-d względem efek­
tu -gry -ustępowali „Wa-rcie", to jednak p-o-d 
bramką potrafili wykorzystać wszystkie do­
godne pozycje. Bramki strzelił dla beTlińczy- 
ków: Sukrow 2, Kaestn-er i Dil-berg po 1,

Lekkoatleci b. s. C. Berlin
walczą i  „Wartą** pomańsuą

10 bm. ujrzymy w Poznaniu zespół lekko- 
aCetyczny BSC, którego atleci staną do me­
czu przeciw ..drużynie poznańskiej „Warty". 
Zawody rozegrane zostaną na Stadjonie 
Miejskim i wzbudziły wielkie zainteresowa­
nie. Juk wiadomo, lekka atletyka cieszy się 
w Pczna-aiu barclzo. wielką po.pulainością.
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ta  vlad:e i M  H f lt tH
K. M. „PogoiV‘ Katowice

5 ten. ukonstytuował się nowy slkład za­
rządu sekoji lekkoatletycznej K. K. .Pogoń", 
wybrany na wałneim zgromadzeniu w dniu 2 
bm. Nowy zarząd twarzą pp.: prezes — dr.
Batowski, wiceiprezes — Anders, sekretarz — 
Jam Rakoczy, skarbnik — Drożdżyński, kroni­
karz — Szy&zlkowiski, referent prasowy — 
red. Nogaj, kapitan sportowy — Zięba. Wszel­
kie pisma kierować należy pod adresem: Jam 
Rakoczy, Katowice, Bank Gospodarstwa Kra­
sowego

©

Sport w OSwfetlmlB
R. K- S Oświęcim — TS. Soła komb. 1:2

Drugi e rzędu po półgodzinnej przerwie 
mecz, przyniósł tym razem niezasłużoną po­
rażkę, albowiem drużyna RKS. była conaj- 
mniej równorzędnym przeciwnikiem. Bramki 
dla „Soły" zdobyli: Kusior i Gruem. Dla RKS 
Stachera. Sędzia p. Sedlak — zadowolił.

Strzelanie o Odznakę Strzelecką zgroma­
dziło 18 zawodników. (Bu)

3 fen. I drużyn a i II „Soły" wyjechała ii a 
zawody rewanżowe do Chełmu Wielkiego, 
rozgrywając tam dwa spotkania. Spotkanie 
drużyn młodszych zakończyło się wynikiem 
remisowym 3:3, który w zupełności odpowia­
da przebiegowi gry.

KS. Sokół, Chełm Wielki — Sola, Oświę­
cim 4:7 (3:4). Druzgocąca przewaga „Soły" 
przez cały czas zawodów. Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli: Zieliński 3, Bibrzycki J. 2, 
Piegłowski i Zdzisfawicz po jednej; dla KS. 
Sokół, pTawy łącznik 2, oraz środkowy i le­
wy napastnik po jednej. Sędzia p. Wadas — 
dobry. (Bu)

Spor! w Kralowie
PIŁKARSKIE ZAWODY O MISTRO-

STWO KLASY „A“ W KRAKOWIE.
L e g ja  — W aw el 1:0.
Krowodrza — Olsza 1:1.
Grzegórzecki — Korona 1:1.

MISTRZOSTWA KLASY „B“.
Hak ad ur — Siła 3:1.
W  m eczu tow arzysk im  juniorzy W isły  

pokonali junjorów  K row odrzy  6:1.

OTWARCIE SEZONU WIOŚLARSKIEGO 
W KRAKOWIE.

3 m aja odbyło  się w  K rakow ie u ro ­
c z y s te  o tw arc ie  sezonu w  O ddziale 
W ioślarskim  Sokoła K rakow skiego, U ro­
czystość  rozp o czę ła ,s ię  przem ow a p reze­
sa OW ŚK. h r. Pustow skiego, poczem  po 
podniesieniu flagi ks. Anioł dokonał po­
św iecenia now ej czw órki w yścigow ej. 
Na zakończenie odby ła  się  defilada łodzi 
n a  W iśle.

Święto leżymy fizyczne)
w Mysłowicach

Z okazji Święta Narodowego w dniu 3 ten. 
urządził Miejski Komitet WF. i PW. na stadio­
nie w Mysłowicach dzień propagandy sportu. 
Osiągnięto następujące wyniki:

W biegu na 400 m. przy udziale 24 za­
wodników 1) Bacia — Państw. Sarnimatrjuan 
N. 58,1 s. 2) Sotoik — O D . R. 58,1 s. 3) Za­
wisz — K. „06“ 58,3 s.

800 m. 20 zawodników: 1) Kule! „09" 2,09 
mim. 2) Truszkowski — „06“ 2,11 mim. 3) Wi- 
fakzak — Seminarium N. 2,16 min

8X100 m. 8 sztafet: 1) „06“ Mysłowice
1.41 min. 2) Państw. Seminarium N. 1,41,7 min.
3) Tow. gimn. „Sokół" 1,42 min

Skok wdali z rozbiegiem — 16 zawodni­
ków: 1) Stalmach Stanisław — „06“ 6,24 m.
2) Żalisz Leon — „06“ 6,20 m. 3) Ohduk —
„09“ 6,03 m.

Pchnięcie kulą — 14 zawodników: 1) Stal­
mach Stanisław — „06“ 10,87 m. 2) Naiewaj- 
ka — „O. D. R “ 10,75 m. 3) Żalisz Leon — 
„06“ 10,27 m.

Rzut dyskiem — 14 zawodników: 1) Stal­
mach — „06“ 35,40 m. 2) Luks Emanuel — 
„06“ 31,00 m. 3) Ciepły — „09“ 30,53 m.

Turniej koszykówki — 14 drużyn: 1)
Państw. Gimnazjum Męskie. 2) Państw Semi­
narium Nauczycielskie. 3) Kluib Sportowy 09.

Turniej siatkówki — 12 drużyn: 1)
Państw. SeMimarjuim Nauczyc. Męskie Mysłowi­
ce I drużyna. 2) Państw. Seminarium 
Nauczyc Męskie Mysłowice II drużyna. 3) 
Klub Sportowy 09.

Turniej piłki nożnej — 8 drużyn: 1) Ro­
botniczy Klub Sportowy „T, U. R.“, Mysłowi­
ce. 2) Kłuto Sportowy 06. 3) Ognisko Młodzie­
ży Dokształć. Szikoły Zawodowej.

Organizacja zawodów — spoczywała w 
rękach p mjr. dypl. Wierzchonia. Wstęp na 
stadjon był bezpłatny.

BoKseny polscy w drodze 
Mew ¥orisn

Walne zebranie sekcji lekkoalłeiycznei
M. K L  S . w  M f i t o w S c e o S a• **»

W dniu 2 bm. w sali wykładowej „Stra­
ży Pożarnej'* w Katowicach, odbyło się te­
goroczne walne zgromadzenie sekcji lekko­
atletycznej Katowickiego Klubu Sportowego 
„Pogcń“, które miejscami miało bardzo burz­
liwy charakter, w rezultacie jednak usunęło 
dynosanse jakie wśród sekcji panowały.

Zebraniu przewodniczył wiceprezes klubu, 
p. naczelnik Piechaczek. Na wstępie Walne 
Zgromadzenie zatwierdziło nowy regulamin 
sekcji, poczem z ramienia ustępującego zarzą­
du składali sprawozdania wiceprezes p. An­
ders i skarbnik Drożdżyński. Naogół stwier­
dzono fatalny spadek sekcji oraz niezwykle 
słabą jej żywotność w ciągu kadencji popize- 
dniego. Ze sprawozdania wynikało, że sek­
cja liczy obecnie 193 członków, w ten czyn­
nych sportowców w grupie męskiej klasy 
A — 10, klasy B — 7, klasy C — 29. W gru­
pie żeńskiej klasy B — 17 klasy A — 9. 
W roku ub. sekcja liczyła przeszło 300 człon­
ków z których przeszło 200 albo wystąpiło 
albo też przestało płacić składki przez co 
automatycznie, zostali wykreśleni. Lekko­
atleci „Pogoni" występowali w zawodach 
tylko trzykrotnie, a mianowicie w zawodach 
„Strzała" Sosnowiec — „Pogoń" Katowice, 
w mistrzostwach Polski w Przemyślu i w 
biegu „Polonii".

Niezwykłe uznanie zaskarbił sobie skar­
bnik Drożdżyński, który wykazał, może po 
raz pierwszy w historii „Pogoni", że można 
gospodarzyć w klubie’ własnemi silami. Sek­
cja oietylko pospłacala stare długi ale nowe­

mu zarządowi przekazała kwotę około 500 zl.
W skład nowego zarządu wybrani zostali: 

dr. Bałcwski — .prezes, Anders — wicepre­
zes, pp Szyszkowski, Szczepański, Nogaj, 
Rakoczy i Drożdżyński.

NAJBLIŻSZE IMPREZY LEKKOATLETYCZ­
NE KATOWICKIEJ „POGONI"

W dniach 5 i 6 bm. na boisku „Pogoni'* 
w Katowicach odbędą się tegoroczne lekko­
atletyczne mistrzowslwa klubowe.

20 bm przybędzie do. Katowic mistrzow­
ska drużyna lekkoatletyczna Polski, K. S. 
„Warta" z .Poznania, która walczyć będzie z 
drużyną „Pogoni". Mećz ten należeć będzie 
do r,a.większych tegorocznych atrakcyj spor­
towych Górnegc Śląska.

Jeszeze w maju odbyć mają się rewanżo­
we mecze drużynowe z drużynami „Sokoła" 
z Ktywałdu 1 „Strzały" z  Sosnowca. Lekko­
atleci „Pogoni", pod kierownictwem trenera 
p. Zięby przygotowują się do powyższych 
zawodów bardzo strannie.

LEKKOATLECI „OLD BOYE"
Przy sekcji lekkoatletycznej K. S. „Po­

goń" Katowice utworzyła się grupa „old 
boyów", przeprowadzającą regularne trenin­
gi w każdy poniedziałek, środę i piątek rano 
o godz. ó-tej na boisku „Pogoni". Prócz 
ćwiczeń lekkoatletycznych, grupa ta uprawia 
również gry sportowe. Nowi amatorzy 
ćwiczeń porannych w gronie old boyów „Po­
goni" będą mile widziani.

„Warto" (Poznań) w Katowicach
Sensacja lekKoaliefyczna na Górnym Śląska

Polski m istrz d rużynow y w  lekkiej 
a tle ty ce  K. S. „W arta"  przyjeżdża ze 
sw oją drużyną reprezen tacy jną na G órny 
Ś ląsk, b y  rozeg rać  zaw ody  lekkoatle­
tyczne z katow icką „Pogonią". Zawód" 
nticy „W arty "  p rzy b y w ają  do Katowic 
19 bm. i zam ieszkają w  hotelu „S avoy‘‘. 
„W arta"  przyjeżdża w  sw oim  najsilniej­
szym  składzie i nie ulega w ątpliw ości, że 
nad „Pogonią", k tó ra  dopiero co  przeszła 
swój k ry zy s  organizacy jny , odniesie w y ­
sokie zw ycięstw o. W szak  w  szeregach 
„W arty "  zobaczym y najpopularniejszego 
w  P olsce i Europie m iotacza, naszego

olim pijczyka H eljasza.
Skład „W arty "  jest następujący: 110 

JOtr. p ło tki: S taw iński. Jezierski. 100 
m tr.: B iniakow ski, Jasiew icz. 400 m tr.: 
Biniakowski, Jezierski. 800 m tr.: Lesicki, 
Paw lak . 3.000 m tr.: Janow ski, Robmski. 
kula: Heljasz, Hoffmann; dy sk : Heljąsz, 
Hoffmann; oszczep: Św ietlik, Klimczak, 
w dał: Hoffmann, Schm idt; w zw yż: Hoff­
mann, Schm idt; o ty czce; Adamczak, 
Klimczak.

Skład  .P ogoni" ustalony zostanie do­
p iero  po 10 bm.

leUBoalleiycme misfraslwa ftiiiDowe
K .  K .  J P o t f  o f i *

Wczoraj' na boisku miejskiem w Katowi- mer. Bieg 2000 m. 1) Orłowski 6:03,9, 2) Wi­
cach, przy ślicznej pogodzie, jednak silnym i lim 6:16 min 3) Bytomski, 4) S®uas, 5) Szy-
ujemnie na wyniki wpływającym wietrze, roański, 6) Górski. Skofe wzwyż: 1) Chmieli
odbyły się tegoroczne zawody o mlistrzósitwo 1,80 m„ 2) Danielalk 1,7(1 m, 3) Nowosielski
(klubowe K. K. „Pogoń". Udział zawodników 1,66 m. ,4) Bałdysz i Wieczorek skoczyli po
i zawodniczek był stosunkowo słaby. Rów* 1,61 m. Skok w dal: 1) Paweł Bresiauer 6,36
nież wyniki, Jak na czołowy klub lekko- m„ 2) Artur Bresiauer 5,93 m„ 3) Wróbel 5,02
atletyczny na Górnym Śląsku, nie były szcze- m. Pchnięcie kulą: 1) Bałdysz 10,31 m„ 2)
gólne, za wyjątkiem pewnych „asów". I tąk Ofiara 9,60 m„ 3) Wieczorek 9,35 m„ 4) Gol­
ną wyróżnienie zasługuje Chmiel w skoku w toeok 9,03, 5) Wiśniewski 8,78 tn., 6). Błe-
zwyż, który uzyskał wynik 1,80 Gdyby nie sżćzyński 8,45 m„ 7) Wróbel 8,40 m.
silny wiatr, pobiłby om rekord Śląska. Dosko- panie; Bieg 60 m. 1) Preissówna 8,2 s. 2) 
nałym w skokach był również Danielak, Raikoczanlka, 3) Wasilewska Bieg 100 m. 1)
który skoczył 1,70 m. W biegach bezkowkiu- Preissówna 13,1, 2) Kieroiminówna, 3) Rako-
reflcyjnym okazał się Orłowski na 2000 m. z czauka. Bieg 200 m. 1) Kieromimówna 31,2, 2)
czasem 6:03,4. U pań zabłysnął nowy talent Jastrzębska, 3) Szyśzczanka. Skok w d»l: 1)
—• panna Lola Ułańska w skoku wzwyż, Preissówna 4,85 m„ 2) Kieromi.nówna 4,70 m.,
która uzyskała pewni© wynik 1,35 m. W rzu- 3) Jastrzębska 4,35 m„ 4) Wasilewska 4,26 m.
tach dyskiem rozegrała się wśród pań bardzo 5) Lola Ułańska 4,03 m., 6 ) Daniełakówna 3,50
zażarta walka między trzema czołowemi m Skok w zwyż: 1) Lola Ułańska 1,35 m., 2)
zawodniczkami. Tytuł mistrzyni, zależny był Preissówna 1,30 m„ 3) Wasilewska 1,25 m.,
tutaj od szczęśliwego wypadku. Wyniki za- 4) Kieromłnówna 1,25 m. Rzut oszczepem: l)
wodów są następujące: Wasilewska 24,64 m, 2) Macieijczykówna

Panowie: Bieg 60 m. 1) Paweł Bresiauer 23,36 m., 3) Jatrzętoska 31,60 m. Rzut dyskiem:
6,9 s (rekord Sląslka wyrównany), 2) Nowo- 1) Wasilewska 27,08 m„ 2) Rakoczanka 26,82
sielski. 3) Breguła. Startowało 9-ciu. Bieg 100  m„ 3) Jastrzębska 26,40 m, 4) Kieromtaówma
m, 1) Paweł Bresiauer 11,5 s. 2) Breguła, 3) 24,97 m. ' w  ' ' y
Goltoeck. Bieg 400 in. 1) Danielak 54,9, 2) Bre- .. . |

Terminarz lekknaflefjfczny K. S. „Pajoa*

Pofiska drużyna bokserska w yjechała 
w  sobotę z Chenburga i będzie 11 bm. w  
New Yorku. M ecz w  Chicago odbędzie 
się 23 bm., poczem  27 hm . zaw odnicy na­
si w siądą na okręt w  M ontrealu, będą
4. VI. w  H aw rze, a 6. czerw ca  z pow ro1- 
tejn w  Polsce, '~~

10 maja — na boisku miejskiem w Ka- 
t o w icach odbędzie się dokończenie mi­
strzostw  klubow ych, a m ianow icie: bieg 
800 m tr. pań. skok wdał z m iejsca pań, 
bieg 800 m tr. panów . P o czą tek  zaw odów  
o  godz. 10. P oza  konkursem  biegi sz ta­
fetow e pań i panów .

13 maja — na boisku miejskiem w K a­
tow icach o godz. 10 zaw ody  drużynow e 
pań „Pogoń" contra „S trza ła"  Sosnowiec. 
P rogram  zaw odów  przew iduje; biegi 60, 
100, 200, 800 m tr.. skoki: w dał, w dał z 
m iejsca, w zw yż, rzu ty : kulą, dyskiem , 
oszczepem .

13 m aja — na boisku K. S. R oździeń- 
Szopienice rano o godz. 9, zaw ody dru­
żynow e m ężczyzn. P ro g ram : biegi 100, 
200, 400, 1.500, 3.000 m tr., 110 m tr. p ło t­
ki, skoki: w zw yż, w dał, o  tyczce, rzu ty : 
dyskiem, ^oszczepem, kulą.

20 maja — na boisku miejskiem w  Ka­
tow icach zaw ody  drużynow e z poznań­
ska „W artą".

. 27 m aja — zaw odnicy k lasy  C biorą  
gremialny^ udział w  tegorocznych  zaw o­
dach fi nństrz&stwfi okręgow e na zaw o­

dach w  Król. Hucie. Z arząd  klubu ape­
luje, b y .w s z y s c y  zaw odnicy k lasy  C 
zgłosili się u kol. Z ięby, celem zała tw ie­
nia form alności zgłoszeniow ych.

t 3 czerw ca — drużyna m ęska w yjeż­
dża autobusem  do C ieszyna na zaw o d y  
propagandow e z tam tejszym  A. Z. S. W  
tym  sam ym  dniu odbędzie się m ecz re ­
p rezen tacy jny  Śląsk — W ilno w  W ilnie.

10 czerw ca  — m istrzostw a pań i pa­
nów  w  klasie B.

17 czerw ca — m istrzostw a pań i pa­
nów w  klasie A.

7 liipca — m istrzostw a Polski.

PifhOTe węgierscy w Polsce
Jak  się dowiadujemy, W arszaw ski Okr. 

Zw. P iłkarsk i p ro w a d z i. obecnie pertrak ­
tacje w  spraw ie sprow adzenia na Zielone 
Św iątki reprezentacji Budapesztu, k tóra  
g ra łab y  20 bm. w  Łodzi a 21 bm. w. W a r  
szawip-    —

Sport w Piotrkowie
KS. Cookordja KS. Hapoel 11:1 (6:0). 

Na boisku KS, Concordia w Piotrkowie roze­
grano mecz koleżeński pomiędzy powyższe- 
mi drużynami, który zakończył się przewidy­
wana porażką drużyny żydowskiej. Bramki 
d!a Concordii zdobyli: Drozdowski 5, Ma~ 
dejczyk 4, i Wachała 2. Dla Hapoelu hono­
rową, bramkę strzelił Rozenzwaig. Sędzia — 
dobry (bp).

w  M aliszm
W dniu święta narodowego odbył się w 

Kaliszu bieg sztafetowy Kalisa — Szerypiór- 
no — Kalisz. Dó finiszu przy Ratuszu pier­
wsza przybyła drużyna „Strzelca" przed 
zespołem Szkoły Podchorążych ze Szesy- 
piórna.

Prosną K. K. S. 2:0. W niedzielę odbył 
sie mecz o mistrzostwo klasy B między 
„Prosną" i kombinowanym K. K. S.-em. Po 
ładne; grze zasłużenie wygrała Prosną w 
stosunku 2:0. U K. K. S-u cechowała prze­
ważnie gra brutalna.

Siiorf w C ięiiM ow ic
5 bm. na boisku miejscowem na Zawo- 

dziu odbyły się Zawody o mistrzostwo kiasy 
B pomiędzy drużynami R. K. S. Skra II i Kns 
Vietorja II, które dały wynik 2:1 na korzyść 
„Skry II". Sędziował Griin.

Tegoż dnia na tem samem boisku stanęły 
do zawodów o mistrzowstwo klasy C. dru­
żyny R. K. S. Jutrznia i R. K. S. Gwiazda, 
wynik 4:3 na korzyść Jutrzni.

Wieczorem o g. 20 w sobotę w sali 
Makkab* odbyły się zawody bokserskie, mię­
dzy K. S. Brygada, a Ż. T. S. Makkabi, wy­
nik 4:8 na korzyść tej .ostatniej.

25 marca h. r. odbyły się w Częstocho­
wie zawody między Brygadą i Turystami 
niedokończony z powodu powstałej bójki na 
terenie boiska. 6 b. m. w niedzielę w obec­
ności delegatów z Warszawy zakończoły s'e 
cne w s.:.4ir.ku 2:2.

$p ® f! w  W J e lk o p o is c e
SWORA WYGRYWA BIEG NA PRZEŁAJ 

W KĘPNIE.
Zw. Oficerów Rez. w Krotoszynie, zorga­

nizował bieg wiosenny na przełaj o puhar 
wędrowny Na starce stanęło 18 zawodn - 
ków. 1) miejsce zaj. Stanisław Swora z K. 
Sp. „Astra", 2) Wincenty Chmiełacz z Kl. Sp. 
Astfa* w Krotoszynie, 3) Władysław Kacz­
marek, z „Sokoła" w Ostrowie, 4) Łączyń- 
sk; z ,.Ś. M. P. — Ostrów.

„LEGJA" POZNAŃ — „POLONIA" LESZNO 
1:0 (1:0)

Jedyny me oz o mistrzostwo klasy A, okr. 
poznańskiego, zakończył się po zadętej grze 
zasłużonsm zwycięstwem mistrza okręgu. — 
Bramkę ‘zdobył b, gracz Widzewa — Augu- 
stynrah

Sport na Slęsku
MISTRZOSTWA KLASY „A " ŚLASKA 

W  TENISIE 
Stadion I Król. Huta —  Kl. Ten. Zielono- 

Biełl I. 7:4. W rozgrywkach międzyklubo- 
wych o mistrzostwo Śląska klasy A zwycię­
żył Stadjon nad lokalnym konkurentem, przy- 
ćzem ze strony gospodarzy dobrą formę oka­
zali: Pydowa, Szeibertówna, Eisentoerg i mjr. 
Geronis. u Zielono-Bialyoh podobali się Bie- 
nek i Kreutzberger.

Wyniki: (Stadion na pierwszem miejscu): 
Klytta — Blanek 4:6 3:6, Eisenberg — Gutt- 
mann 4:6 6:4 6:2, Geronis — Kempler 4:6 
6:1 6:1, Szymański II — Fuss 4:6 3:6, Partyka 
— Kreutzberger 1:6 3:6, Pydowa — Fussowa 
6:2 6:2, Szeibertówna — Seidler 6:1 1:6 8:6. 
Geronis, Partyka — Bienek, Martike 6:4 6:8 
1:6, Klytta, Eisenberg — Fuss, Guttmann 6:0 
6:4, Eisenberg, Szeibertówna — Seidierówtia, 
Bienek 7:9 6:4 6:1, Pydowa, Klytta — Eusso- 
wâ  Guttmann 6:3 6:3.

Klub Tenisowy Rakiett Katowice I —  Sta­
dion rezerwa 2:9. O mistrzostwo kl. B. rezer­
wa Stadjonu zdobyła pierwsze dwa punkty, 
zwyciężając Rakiett na własnych kortach. 
Wyniki: Moszner — Thomas 6:4 5:7 6:4, Szy­
mański I — Jiingst 6:2 6:1, Gmyrek — Bere- 
za 6:2 5:7 6:2, Winiarski — Beck 6:1 6:3, Pi- 
sański — Kotłorz 6:3 6:2, Miickowa — Grcs- 
serówna 8:6 6:4, Klyttówna — Jiingstówna 
6:3 7:5. Miickowa, Mucke — Grosserówna, 
Jiingst_4:6 6:4 6:2, Klyttówna. Moszner ~  
Jiingstówna, Thomas 5:7 2:6, Szymański I., 
Gmyrek -r- Thomas, Bereza 1:6 2:6, Pisański, 
Mucke — Jiingst, Kotlorz 6:3 6:1.

Stadjon druga rezerwa —  Śwlętochłowic- 
ki KI. T. rezerwa 8 : 1. Kierownictwo sekcji 
tenisowej KS. Stadionu wystawiło jeszcze 
drugą rezerwę, która pokonała swego prze­
ciwnika w wysokim stosunku.

FESTYN SPORTOWY W KRASOWACH 
W >ramach uroczystości 3-majowye.h od­

był się na boisku KS. „Ruch" w Krasowach 
festyn sportowy. Największem zainteresowa­
niem cieszyły  się zawody strzeleckie o tytuł 
„mistrza Krasów", oraiz zawody piłki nożnej 
pomiędzy drużynami RKS. „Siła" Gi-s.zowiec 
i KS. „Ruch" Krasowy. Zaszczytny tytuł mi­
strza -strzeleckiego zdobył p. Pastuszek Pa­
weł. W zawodach piłki nożnej retzerwa RKS. 
„Siła" Giszowiec pokopała junjorów K. S. 
„Ruch" w stosunku 4:2. Pierwsza jedenastka 
gospodarzy uległa rutynowanej drużynie R. 
& §• aSfli" Giśzowfec w stosunku 2:0 (0:0),
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Szukamy „nieznanego olimpijczyka"
O b ó z  d ltn  w ą g p b r a n n c lB  w  IS erm » « n iic« a cS i

W  zw iązku z rozpoczętą akcją w  ki.e~ 
runku iposzukiwania „nieznanego olimpij­
czyka" kom endant • Okr. O środka W F. w  
K atowicach por. A rtur K asprzyk podaje do 
wiadom ości, że w  czasie od 17 czerwca do 
6 lipca br. odbędzie się. treningow y obóz 
'lekkoatletyczny dlla zawodników , po łączo­
ny z kursem  instruktorskim .

Obóz przew idziany  jest n a  40—50 za­
w odników . W  liczbie tej znajdzie się oko­
ło  20 lekkoatletów  k lasy  A Śl. Okr. Ci w. 
L. Atl. P ozosta łe  m iejsca przeznaczone 
są dla m łodych, obiecujących zaw odni­
ków , zrzeszonych  i nie zrzeszonych w  P . 
Z. L. A., k tó rzy  nie skończyli 21 lat. O 
przy jęcie  do obozu ubiegać się mogą 
w szy scy  lakko-atleoi, stow arzyszeni i nie- 
stow arzyszend, narodow ości polskiej z  te" 
renu Śl. Okr. Zw. L. A. za w yjątkiem  pod- 
okręgu częstochow skiego. D ecydow ać o 
p rzy jęciu  będą osiągnięte w yniki, podane 
niżej, o raz  w  p ierw szym  rzędzie opinia 
kom petentnych czynników  o w artości fi­
zycznej i m oralnej danego zaw odnika. Za" 
w odnicy klubów zrzeszonych w  P . Z. L.
A. s ta rać  ssię m ogą o przyjęcie do obozu 
p rzez Śląs/ki Okręg. Zw. L. A., w szy scy  
inni Przez referentów  w . f. w  pow iatach, 
w zględnie lekkiej atletyki. Opiniować o 
w artości sportow ej poszczególnych zaw o­
dników  (nie do tyczy  to czołow ych zaw o­
dników  klasy „A") m ogą następujące in" 
stytuoje i osoby : 1) Komisja Sportow a Śl. 
O. Z. L. A., 2) Miejski Ośrodek W F. Biel­
sko, 3) Miejski O środek W F. Król. Huta, 
4) Ziemba S tanisław , instr. Okręg. O środ­
ka W . F. Katowice, 5) T a ta rczy k  Józef, 
ref. pow. W F. Pow . Kmdy P W . Katowice, 
6) Pedel Tadeusz, ref. pow. W F. P ow . Ko­
m endy P W . Św iętochłow ice, 7) Szw aja 
M ieczysław , ref. pow . W F. P ow . Kmdy 
P W . T ara . Góry, 8) Nędzowsiki W ładysł. 
ref. W F. P ow . Kmda P W . Rybnik, 9) Ma­
dej Tadeusz, ref. pow. W F. Pow . Kmda 
P W . Lubliniec, Kisielewski Kazimierz, 
ref. pow. W F. P ow . Kmda P W . Cieszyn, 
10) Meiiich M arjan ref. pow . W F. Pow . 
Kmda P . W . P szczyna, 11) Sierż. B iernat 
Józef 3 psp. Bielski, 12) Zieliński M irosław  
Sosnow iec i W ęglarczyk  Antoni, Siem ia­
now ice.

P ierw szeństw o  do obozu (nie dotyczy 
to  czołow ych zaw odników  k lasy  A), b e  
dą Posiadali z n iestow arzyszonych  zaw o­
dnicy  z w ynikam i, uzyskanem i na zawo­
dach .P ie rw sz y  kroik“, przeprow adzonych 
w  K atow icach i poszczególnych pow iatach 
ślą sk a , o raz  innych zaw odach lekko-atle- 
tycznych, na k tó ry ch  obecni są w yżej 
w ym ienieni referenci i instruk to rzy  W F. 
w zgl. sędziow ie P . Z. L- A. iZawodnicy, nie 
m aiący  m ożności skom unikow ania się z 
podanem i w yżej osobam i, mogą sta rać  się 
o przyjęcie do obozu, w prost w  O kręgo­
w ym  O środku W F. w  Katowicach, ul. św . 
Jana  14.

Dla zaw odników  m łodych stow arzyszo­
nych i n iestow arzyszonych, jako jeden z 
w arunków  przyjęcia będzie brane pod 
uw agę osiągnięcie następujących mini" 
toów :

100 m. poniżej 12 s., 400 m. poniżej 57

s., 800 m. pon. 2 m. 15 s., 1500 m. pon. 4 m. 
40 s., 5000 m. 17 m. 30 s., skok w dał p o ­
w yżej 6 m. skok w  zw yż 1.60 m. skok b 
ty czce  pow. 3 m., pchnięcie kulą pow . 11 
m., rzut dyskiem  pow . 34 m., rzut oszcze­
pem  Powyżej 45 m.

Do dnia 3 czerw ca br. w ym ienione im" 
stytuoje, in struk to rzy  i referenci Powiato" 
\yi W . F. p rzedstaw ią do O kręgow ego 
O środka W F. w  Katowicach kandydatów  
do obozu. O ostatecznem  przyjęciu do 
ob 0'ZU kandydatów  zadecyduje p rzedw stę­
pny egzamin prak tyczny  — przeprow a­
dzony przez Kmd. Okr. O środka W F. Ka­

tow ice.
Zaw odnicy otrzym ają w  obozie bez­

płatne utrzym anie, zakw aterow anie i zniż­
kow e przejazdy tam  i z pow rotem . Obóz 
odbędzie się w  Herm anicach. Term in 
obozu przypada przed  głów nem i m istrzo­
stw am i Polski, tak, że czołow i zaw odnicy 
k lasy  A będą mieli możność rów nież po­
praw ienia swej form y.

O obozach pływ ackim , bokserskim  i 
ew entualnie kolarskim  zawiadom i Okręg. 
O środek związki, organizacje i tow . spor­
tow e dodatkow ym  komunikatem.

Propagandowe zawody lefthoaflcfyczne
w  K r s n i f f l i w i c B

3 m aia o d b y ły  sie w  K rakow ie propa" 
gandow e zaw ody lekkoatletyczne dla za­
wodników  C -klasow ydh oraz n iestow a­
rzyszonych , k tóre  zgrom adziły  na s ta r ­
cie £0 zaw odników . O siągnięte wyniki, 
b iorąc pod uw agę kiepski stan  naw ierzch­
ni bieżni C racovii i nie szczególne w a­
runki atm osferyczne, należy  uw ażać za 
w cale dobre. W śród  startu jących  wielu 
było u talen tow anych  zaw odników , k tó ­
rzy  p rzy  system atycznym  treningu pod 
okiem  fachow ych sił m ogliby osiągnąć 
pierw szorzędne rezu lta ty .

W  poszczególnych konkurencjach 
zw yciężyli:

B iegi: ICO m tr. M ak (P atria) 11,8. 400 
m tr. G ałek (Craoovia) 57,2. 800 m tr. Ga" 
lek (Cracowia) 2,20,6. 1.500 m tr. Sciężał

(niest.) 4,30,2. 5.000 m tr. Bieda (KPW.) 
5,17,8. R zu ty : dysk, kulę i oszczep w y ­
grał B areikow ski (niest.) w ynikam i 30,55, 
10,33, 44,40. Skoki: wdał Dudek (Cra-
covia) 5,98, w zw y ż B a re ik o w sk i. 1,54,
tyczka  B rodaczki (Sokół Tarnów ) 2,93.

W  ram ach pow yższych  zaw odów  
D rozdow ski (Gra.covia), biegnąc sam, 
uzyskał na 300 m tr. p ierw szorzędny
czas 36,5, lepszy od rekordu okręgow ego 
o 2,9 sek. W  biegu na 2.000 m tr. o sią­
gnął Wynik 5,46.6, lepszy o d , rekordu
okręgow ego, w ynoszącego 6,25 m ;n.

Zw ycięzcy otrzym ali piękne żetony. 
S praw na organizacja zaw odów  spoczy­
w ała w  rękach sekcji lekkoatletycznej 
Cracoyii.

Ćwiczenia przygotowawcze i pró&y
&  i®. © .  S .  w  8 £ a t o w i c 4 a c B B

du niestawienia się drużyny A. K. O. do roz­
grywki. Towarzyskie spotkanie Gimnazjum 
Księży Salezjanów — Szkota Rzemiosł 9:9.

Do siatkówki zgłosiły się 4 drużyny żeń­
skie: Przysposobienie W ojskowe Kobiet —  
Zw. Starszo-Harcerstwa 25:30; Związek Har­
cerski gimnazjum Koeduk. —  Strzelec Ośw. I 
30:8; Zw. Starszo-Harcerstwa —  Zw  Harcer­
ski i gimnazjum Koeduk. 23:26. — Pierwsze 
miejsce zajęta drużyna Związku Harcerskiego 
gimnazjum Koeduk. Drugie miejsce drużyna. 
Żw. Starszo-Harcerstwa.

Zawody lekko-atletyczne: Bieg sztafetowy 
4X60 wygrata drużyna Zw- Harcerskiego 
gimnazjum Koeduk. w czasie 32,4 sek przed 
drużyną P. W. K. gimnazjum Koeduk. 32,9 s. 
Bieg sztafetowy 4X100: Pierwsze- miejsce za­
jęta 'drużyna Szkoły Rzemiosł zakładu Księ­
ży Salezjanów w czasie 51 sek. Drugie miej­
sce A. K- O. 51.6 sek.

Turniej gry pitki nożnej: Czarni komb. —  
R. K. S. Oświęcim 1:2 (1:1) Gra była prowa­
dzona w szybkiem tempie i bardzo- ambitnie 
ze strony R. K. S. Bramki dla RKS- zdobyli: 
Ciesielski i Wafasiak. Dla Czarnych t  zamie­
szania podbramkowego Śmieszek. Sędziował 
p. Biernacki dobrze.

•

Pflrsil rzuca oszczepem 
62.94

W Bydgoszczy podczas czwartkowych za­
wodów lekkoatletycznych znany lekkoatleta 
Mikrut rzuci! oszczepem 62.94, zbliżając się 
znacznie do własnego rekordu polskiego, wy­
noszącego 63.20-rn.

©
Propagandowe zawody

iefttioatleiycziie w Kolnie
3 maja br. grupa lekkoatletów warszaw­

skich, prowadzona przez wiceprezesa W. O. 
Z. L. A., p. Kowalewskiego, startowała na 
propagandowych zawodach lekkoatletycznych 
w Kutnie. Ważniejsze wyniki tych zawodów 
były następujące: 400 m. — Kostrzewski 54.2.
2) Mulak. 800 mtr. — Kostrzewski 2:08. 2) 
Mulak. Skok w dal — Siedlecki 6.32. 2) Lo- 
kajki. Skok w wyż — Lokajski 1-80. 2) Ko­
niński (Mazur) 1.75. Kula — Siedlecki 14.38. 
Dysk — Siedlecki 40.80. Oszczep — Lokajr 
ski 56-20. Widzów ponad 500. ■

Okręgowy Ośrodek W. F. Katowice uru­
chomi! od kilku dni na catym terenie W. Ka­
towic bezpattne ćwiczenia przygotowawcze 
do P. O. S. Ćwiczenia odbywać się będą: na 
boisku Pogoni w Katowicach w każdy czwar­
tek od godz. 15 — 17; na boisku Sokola w 
Bogucicach w środę i czwartek o godz. 17 — 
19; na boisku Ligocianka w Brynowie w każ­
dą sobotę o godz. 16 — 19; na boisku K. S. 
Naprzód Załęże w każdą środę od godz. 17 — 
19; na boisku Słowian Zawodzie w każdy 
czwartek od godz. 16 — 19.

Pozatem na konferencji, odbytej w tym 
celu w dniu 6 kwietnia br. w Okręgowym 
Ośrodku WF. w Katowicach, zostały zapro­
szone wszystkie kluby, towarzystwa i orga­
nizacje sportowe do przygotowania i prze­

prowadzenia prób P. O. S. swych członków 
do 15 bm., zaś po tym terminie do przepro­
wadzenia prób z niestowarzyszonymi.

Okręgowy Ośrodek WF. podaje rówmeż 
do wiadomości, że strzelanie, wchodzące w 
zakres konkurencji P. O. S. przeprowadzać 
rozpoczyna iuż od dnia 5 bm.. przez cale la­
to co sobotę od godz. 14 w dole cegelnia- 
nytn obok boiska Ośrodka i strzelnicy. Opla­
ta za naboie wynosi 55 gr.

Ośrodek wzywa i zaprasza wszystkich o- 
bywateli na ćwiczenia przygotowawcze do 
P. O. S., gdyż Państwową Odznakę Sporto­
wą powinien posiadać każdy, kto chce wy­
kazać s'ę odpowie-dnią sprawnością fizycz­
ną, a tem samem podtrzymywać zdrowie ^  
późnych lat.

Spori w O św ięcim iu
w  s i r a i i a  3  ■ » € » § € »

Na stadjonie P W  i W F z okazji święta się następująco: Akad. Koło Ośw. —  Związek 
3 Maja odbył'/ się eawody: koszykówki, siat- Strzelecki Baraki 17:10; Szkoła Rzenii®sł —  
kówki, lekko-atletyczpe, piłki nożnej oraz Zw. S trze l Oświęcim I. 20:16; A. K O. —  
strzeleckie. G. K. S. 24:14; Szkoła Rzemiosł —  A K. O.

Na starcie do koszykówki stanęło 6 dru- 30:0- Pierwsze miejsce zajęła drużyna Szko- 
żyn. Poszczególne rozgrywki przedstawiają ły  Rzemiosł Księży Salezjanów v. o. z powo-

C u d a f f M ®  E c b l t t i
nieogram czcme 
t r w a le  przy 
wilgo tLem po­
wie irzu łuib po­
cie. o s ią g a -  
j ą Panowie i 
Panie bez ru­
rek, zapomocą 
esencji HELA, 
dzięki której 
ondulacja jest 
zbyteczna. Du­

że zaoszczędzenie czasu i pieniędzy. — 
Działa ,na porost włosów. Zaraz po my­

ciu uzyskuje się wspaniałe fale ondulo- 
wanych loków, peli.ą powabu fryzurę- 
Dużo listów z podziękowaniem i peł­
nych zachwytu (przedewszystkiem ar­
tystek scenicznych). Cena za flaszkę 
2 zł., za 3 flaszki 4 .zl„ za 6 flaszek 7 zl. 

Dr. NIC. KEMENY —  CIESZYN 
• skrytka pocztowa 100/1049.

C & i o s z e m i a

SPRZEDAM MOTOCYKL 225 cm*. Cena 350 
zł. Wiadomość ,Rolonja“ Garaż. 601

Przygody bezrobotnego Froncka

Klika dni już temu będzie, 
gdy padał deszczyk obfity, 
lecz się Froncek tem nie martwił 
gdyż był pod parasol skryty.

Gdy tak lało, fakgdytoy się 
oberwały wielkie chmury, 
Froncek ujrzał piękno dziewczę 
Ubrane tak „d o  ! i g u r y “ .

Będąc zawsze dżentelmenem, 
pomoc jej swą ofiaruje 
myśląc, że dziewczę z nim razem 
*ak „ p o d  r ę k ę “  p°wędruje

Ale dziewczę niedomyślne 
Fronokowi parasol wzięło 
i do swojego mieszkania 
przez ulicę wprost pomknęło,

(C ag dalszy nasfam)

1
Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł, 2,31 

W  kraju z przesyłką pocztową , . . . „ „ 2,31

Przy zamówieniu w  urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
. Nr. 301.!

c e w r u i i f i
O O i t O S Z E N

1 pole 35 x 67 mm. zł.
Ogt. drobne 20  gr. za slow jI

D rukiem  i nakładem Z akładów G raficznych i W ydaw niczych „ Polonią11 S. A . w K a towicach. —  Redaktor odpowiedzialny; S t a n i s ł a w ;  . N o g a j .


